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to we w Carogrodzie. Wczoraj donosiliśmy o usunię
ciu się Safveta baszy, ministra spraw zewnętrz
nych i objęciu przez niego teki robót publicznych. 
Dzisiaj otrzymujemy wiadomość, że cały gabinet 
będzie zmieniony, że nawet w. wezyr Edhem ba
sza ustąpi. Trudno wyrozumieć dzisiaj jeszcze 
powody tego wielkiego przesilenia. Zdaje się je
dnak, że główną przyczyną są niepowodzenia na 
naddunajskiéj widowni wojny, które do żywego 
oburzyły ludność turecką. Gabinet obecny już 
dawno nie miał łaski w oczach ludu, dla tego 
pierwsza lepsza katastrofa na teatrze wojny mu
síala im wydrzeć z rąk władzę. Tym większe 
są dzisiaj widoki dla Midhata haszy, znanego 
z energii i zażywającego wielkiego zaufania. 
W powołaniu bowiem na posadę ministra spraw 
zewnętrznych Aarifi’ego haszy widzi Pol. Corr. 
przesilenie w duchu zwolenników byłego wezyra 
wygnańca.

Stanowisko Austryi wobec sukcesów 
moskiewskich jest dzisiaj głównym przedmiotem 
rozmyślań politycznych. Nie ulega wątpliwości, 
że na taką chwilę porozumiewały się Austrya 
z Anglią. Inicyatywa wyszła od Anglii, która 
największe ma obawy, aby zwycięstwo Rosyi nie 
nabawiło jój kłopotów co niemiara, a głównie 
nie podcięło głównych arteryi jój interesów ży
wotnych. Tymczasem chwiejna Austrya, nie ro
zumiejąca wcale zadania swego w obecnej chwili, 
nadto w przesadzonej obawie, by nie ściągnąć na sie
bie gniewu Niemiec, trzymała się zupełnie odpornie. 
Podług Peszt. Lloyda miał oświadczyć Andrassy, 
że zespolenie się obydwóch mocarstw, przeciw Mo
skwie wymierzone, nie jest na miejscu, i że zer
wanie dobrej komitywy z Moskwą od niego nie 
wyjdzie; że w tóm zupełnie zgodny jest z Bis
marckiem; — że Moskwa zna obręb interesów 
Austryi na Wschodzie i szanować go przyrzekła, 
a jak długo tak postępować będzie, to i Austrya 
nie ma powodu szukać nowych związków; — że 
do tego będzie dość czasu wtedy, gdyby gabinet 
wiedeński czuł się istotnie dotkniętym, czego je
dnak dotychczas nie ma. Z tego, co dzisiaj pi- 
szą poufne i półurzędowe dzienniki austryackie, 
widoczna, że informacye węgierskiego pisma były 
dobre. P o 1 i t. Corr. ostrzega w wysoce urzę 
dowéin communiqué przed wszelkiemi sensacyj- 
nemi wiadomościami, jakie o Austryi i jój udziale 
w zawikłauiach na Wschodzie obiegają. Frein- 
denblatt zaś zamieszcza artykuł, który, zda
niem naszóm, najwierniej maluje usposobienie 
Austryi obecne i jój zamiary i inteneye naprzy-

POZNAM, 20 lipca.

Zaprzeczyć niepodobna, że przejście przez 
Bałkan jest genialnym czynem strategicznym 
Moskali; stali się bowiem przez to nie tylko 
panami wszelkich dróg prowadzących przez Bał
kan pomiędzy bliwnem a Kezanlykiem, zniewa
lając, przez swe zjawienie się na tyłach, Turków 
do’ cofnięcia, ale nadto przestrzeń rozdzielającą 
lewe skrzydło wojsk tureckich od gros ich armii 
jeszcze bardziéj rozszerzyli i zagrażają z Jeui 
Sagra tyłom tego gros. Jeżeli z dotychczasową 
zręcznością operować będą i nadal, zniewolić mogą 
Abdul Kerima do zmiany frontu, lub do zamknięcia 
się w czworoboku fortecznym. Wszystkie te jednak 
korzyści, odniesione strategicznym posunięciem 
wojsk, okażą się bezowocnemi, jeżeli Moskalom 
nie uda się przeciwników swoich pobić taktycznie. 
Zadanie ich bowiem polega nie na okupacyi pe
wnej części terytoryum, lecz na zgnieceniu wojsk 
tureckich. Tymczasem po tej stronie .Bałkanu 
stoi prawie jeszcze nie naruszona armia turecka; 
dopóki jój Moskale nie pobiją, dopóty nie mogą 
w Rumelii tak szybko się posuwać. Każda bo
wiem przegrana ważniejsza naraziłaby korpus 
moskiewski po za Bałkanem na zgubę niehybną. 
Jeśli zaś główna armia turecka pobitą będzie 
przed Bałkanem, ténu samém los Rumelii roz
strzygnięty a druga stolica Turcyi, Adryanopol 
stoi dla Moskali otworem. Tymczasem nad Du
najem dowiedli Moskale, że umieją zręcznie kom
binować, czy zaś z równóm szczęściem zwyciężać 
umieją, żadnego dytychczas dowodu nie złożyli. 
Trudności czekają ich nie małe i dopóki żadnej 
waluiejszéj nie wygrają bitwy, sprawy tureckiej 
za straconej uważać nie można. Musiano jednak 
w Carogrodzie przekonać się dostatecznie o nie- 
dołęztwie naczelnego wodza Abdul Kerima, kiedy 
uznano za konieczne w tak krytycznej chwili 
złożyć go z dowództwa a powierzyć losy Turcyi 
iunnemu żołnierzowi. Podług Ajencyi Havasa 
ma objąć dowództwo naczelne całej armii operu
jącej na europejskim teatrze wojny Osman ba- 
sza, znany z wojny serbskiej zwycięzca z pod 
Sajczaru. Pol. Corr. zaś dowiaduje się z Ca- 
rogrodu, że Sulejman basza będzie wodzem na
czelnym, a tymczasem, dopóki tenże nie stanie 
na placu boju, Osman basza zastępować go bę
dzie. Inna wersya mówi, że Achrned Erjub basza 
wybrany jest na głównodowodzącego. Razem ze 
zmianą dowództwa nastąpiło przesilenie gabine-
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Nigdy nie mówiono tyle o niczyjej dobroci 
serca, o dobrych chęciach żadnego wstępującego 
na tron monarchy, co Aleksandra II, cesarza 
wszech Rosyi — a żadne panowauie w Polsce 
i w krajach zabranych krwawszóm i straszniej 
szóm nie było. Na kongresie paryzkim ambasa
dor moskiewski Orłów zamknął usta wszystkim 
dyplomatom, domagając się, aby monarsze jego 
nie odbierać inieyatywy, nie wiązać go żadną 
umową, bo, co on myśli uczynić dla Polski, przej
dzie to wszelkie pragnienia i nadzieje zachodniej 
Europy, i głębocy politycy szlachetności carskiej 
zaufali zupełnie.

Nie będziemy tu wspominali ani o mowie 
cesarza po wstąpieniu na tron w Warszawie, ani 
o odebraniu wszelkich iluzyi szlachcie podolskiej, 
jak car uważa ich narodowość, pominiemy refor
my pomysłu Wielopolskiego, powstanie i jego na
stępstwa, którym autor nasz wiele kart poświęca, 
a zwrócimy się do stosunków państwa rosyjskiego 
z katolickim Kościołem i przekonamy się, że 
Aleksander II dotrzymał tylko jednę z obietnic, 
jaką uczynił Polakom, a którą w mowie war
szawskiej wyraził w tych pamiętnych słowach: 
„Co ojciec mój uczynił, to wszystko utrzymam 
i panowanie moje będzie dalszym ciągiem jego 
panowania.“

Wstyd pewny kazał mu ogłosić konkordat 
ze Stolicą Apostolską — trzymany lat dziewięć 
w ukryciu w tekach ministeryum, ale tylko w je
dnej gazecie urzędowej, z najsurowszym zakazem,

szłość. „Politycznie się zapatrując — pisze^ten 
dziennik — sytuacya nie zmieniła się w ni- 
czem przez przejście Bałkanu. Austrya i Wę
gry — zdecydowawszy się raz na neutralność —• 
nie mogą pojedyńczych wypadków militarnych 
uważać za przedmiot lub powód do nowych po
litycznych kombinacyi. — Wkroczenie do Moł
dawii, przeprawa przez Dunaj, przejście przez 
góry bałkańskie — są epizodami wojny, w któ
rej Austrya-Węgry nie myślą tak długo 
brać udziału, dopóki ich iuteresa nie zdają się 
być zagrożonemi, dopóki prawa jej nie będą na
ruszone. Sposób, w jaki dowództwo rosyjskie stara 
się swe cele osięgnąó, tak nie może Austryi- 
Węgroru nastręczyć powodu do jakiegokolwiek 
kroku, jak sposób prowadzenia wojny ze strony 
Turków. Monarchia stoi wobec stron obydwóch 
jako widz bezstronny, który tylko obserwuje. 
Przejście przez Bałkan jest wojskowym epizodem 
pierwszego rzędu, politycznego wypadku w nim 
dopatrzeć się nie możemy. . . . Spokój, z jakim 
zdarzenie to ważne osądzać należy, nie znaczy 
naturalnie obojętności, -- owszem, nigdy Au
strya nie miała tyle powodu wytężać wzroku 
ku Wschodowi, ale do akeyi, któraby nas 
po za granice monarchii naszej wywiodła, nie 
ma dotychczas żadnej absolutnie 
koniecznej potrzeby i cieszymy się, że 
możemy zakonstatować, iż w kolach naszych 
rządzących nikt o tóm nie myśli Do
piero kiedy rozstrzygający zajdzie wypadek, bę
dzie o tóm tutaj mowa; aż do tego czasu sytuacya, 
o ile Austryi dotyczy, więcej wojskowym, aniżeli 
politykom nastręcza przedmiotu do rozważania.“ 
Aby jednak wiedzieć, kiedy ta chwila nastąpi,
wysłała Austrya dragomana swój ambasady ca
rogrodzkiej do Adryanopoht i Jarnholi, któryby 
śledził posuwanie się Moskali . i donosił o tóm 
swemu rządowi.

Grecy korzystają już dzisiaj z pomyślnych 
dla oręża moskiewskiego wypadków. Telegram 
otrzymany wczoraj przez T e m p s z Aten dono
si, że oddziały greckich ochotników przeszły 
granicę, i z powodu tego wybuch powstania 
w Tessalii jest prawdopodobny. Ministerstwo zaś 
mobilizuje na gwałt wojska i uzbraja ochotników.

Republikanie francuzcy a z nimi liberały 
niemieccy radowali się niezmiernie z mniema
nych rozterek w łonie konserwatystów, preten- 
sye bonapartystów przedstawiali jako niezgodne 
wcale z programem obecnego rządu i nienawi
stne innym partyom konserwatywnym, i wywo

aby inne dzienniki nie odważyły się przedruko
wywać go. Niegodziwa wiara rządu okazała się 
zaraz na pierwszym kroku, bo cały ustęp tego 
aktu, chociaż zarówno przez obie podpisany stro
ny, najbezczelniej zmieniony został i polieya 
wszystkich dołożyła starań, aby żaden egzemplarz 
gazety, ogłaszający konkordat, nie mógł się do
stać za granicę. Prawdziwą przyczyną tego sfał
szowanego ogłoszenia były starania nuucyusza 
papiezkiego, aby zażądać od paryzkiego kongresu 
gwarancji dla katolików polskich. „Uspokójcie 
się — pisał Gorczakow, ambasador w Wiedniu, 
do kanclerza Nesselrodego — jeżeli chcecie uni
knąć upokorzenia umieszczeniem w traktacie za
bezpieczenia tolerancyi dla katolików.“

Wyznaczony komitet na spełnienie konkor
datu podzielił wszystkie punkta na trzy katego- 
rye, według moskiewskiego zwyczaju; jednym 
można było uczynić natychmiast zadość, drugie, 
z któremi można było poczekać, aż się Stolica 
Apostolska o nie po raz drugi upomni, ale były 
i takie, o których nie chciano ni słyszeć. Do 
pierwszej kategoryi należało obsadzenie biskupstw, 
gdyż na 22 dyecezye w całem ¡państwie było 
tylko dwóch Biskupów, jeden w Kongresówce 
na ośm, a jeden na czternaście w cesarstwie. 
Pozwolono nawet na obsadzenie grecko-unickiej 
katedry w Chełmie, aby dowieść Papieżowi — 
powiada protokół — że nigdy nie używano przy
musu do nawracania Unitów na prawosławie. 
Komitet przyznaje, że wbrew umowie, zawartej 
w konkordacie, rząd bez odniesienia się do Rzy
mu skasował trzydzieści sześć klasztorów, 
lecz to było z braku funduszów do dalszego ich 
utrzymania, nie przyznaje się jednak do tego, że 
ten brak pochodził głównie z tego, że fundusze 
te administrowane były przez fiskusa, a że podo
bna administraeya w Rosyi z przyczyny kradzieży 
urzędników bywa bardzo kosztowną, komitet wy
znaj e tylko, że z tych funduszów w różnych cza 
sach na potrzeby wojenne zabrano 790,000 ru

bli, ale komitetowi to i na myśl nie przychodzi, 
że we wszystkich cywilizowanych krajach podo
bne niedobrowolue pożyczki zwykły się zwracać. 
Co zaś do zwrócenia rozrządzania temi fundusza
mi samymże zakonom, jak to było dawniój, ko
mitet stanowczo oświadcza się przeciw temu, ja
ko rzeczy wprost przeciwnej wszystkim zasadom 
i zwyczajom moskiewskiego państwa.

Również za niemożebną uważa wszelką ko- 
respondeneya z Rzymem bez pośrednictwa lega- 
cyi rosyjskiej i broni usilnie przy każdym kon- 
systorzu obecność mianowanego przez rząd sekre
tarza, najczęściej schizmatyka, pilnującego, aby 
nic przeciw prawom państwowym stanowionego 
nie było, słowem szpiega. Papież żąda ważności 
mięszanych małżeństw, choćby te przed popem 
się nie odbyły, co komitet stanowczo odmawia, 
również jak pozwolenia Unitom udawania się do 
księży łacińskich; toż samo i wiele punktów po- 
dobnegoż rodzaju.

Największy nacisk czyniono na to, aby du
chowieństwo katolickie nie ważyło się udzielać 
Sakramentów ś.nieznajomym sobie osobom i zna
leźli się Biskupi tak słabego charakteru, którzy 
od podwładnych sobie kapłanów żądali deklara- 
cyi na piśmie, że przepisu tego najostrzej będą 
pilnować.

O wszystkich tych szczegółach wieści do
chodziły do Rzymu, ale na wszystkie noty kar
dynała Antonelego reprezentant moskiewski od
powiadał ustnie — najczęściej wszystkiemu za
przeczając.

Autor przystępuje do opisania ruchów reli- 
gijno-politycznych, rozpoczynających się z dniem 
24 lutego 1861; opowiadanie to nie wszędzie 
zdaje się nam jasne i nie wszędzie należycie 
scharakteryzowane, nie brakuje i omyłek co do 
osób i nazwisk, ale za to rola duchowieństwa 
w tych ruchach zdaje się nam dokładnie skre
śloną. Postępowanie Arcybiskupa Fiałkowskiego, 
czyste, wzniosłe i pełne wiary, zalecało się wiel-

dzili ztąd pomyślne wróżby dla republikańskich 
stronnictw przy wyborach przyszłych. Tymcza
sem tak źle nie jest. Minister Fourtou, którego 
okrzyczano jako pierwszego pioniera dążności im- 
peryalistów, wydał znany okólnik do prefektów, 
w którym rząd oświadcza wyraźnie, że potępia 
wszelkie partykularystyczne cele przy wyborach, 
i tylko takich kandydatów popierać może, któ
rych jedynem usiłowaniem będzie walczyć z ra
dykalizmem. Głos ten ministra znalazł uznanie 
w bonapartystowskiem dzienniku Pays, a tóm 
samem wszystkie kombinacye i prognostyki wy
ciągane z rzekomego antagonizmu pomiędzy par- 
tyami konserwatywneuii upadają. Jest to tak 
ważny objaw zgody i harmonii pomiędzy konser
watystami, tak dobitne zaprzeczenie wszystkich 
pogłosek, że uważamy za stosowne kilka ustę
pów z artykułu Pays, napisanego niezawodnie 
w duchu patryotyczuój i rozumnej większości 
stronników cesarskich, tutaj przytoczyć;

Jest to widoczna, mówi Pays, że rząd nie możo 
i nio powinien dawać swego poparcia kandydaturom, któ- 
roby przemawiały jawnio i gwałtownie za polityką defini
tywną na szkodę polityki wyczekującej i zgody patryoty
cznej nakazanej wypadkami. Akt 16 maja nie powinien 
być wyzyskiwany ani przez królestwo ani przez cesarstwo. 
Powinien być wyzyskiwany dla samej Prancyi. Podstawą 
obecnej sytuacyi nio jest akcentuacya polityki stronnictw; 
lecz przeciwnie jest jej stłumienie. Trzeba dojść do neu
tralności całkowicie patryotycznej, zupełnie franouzkiej, 
w której dla dobra ogólnego usunąć trzeba na bok wszel
kie zamiary na przyszłość. Pocóż żądać plebiscytu w 1880 
roku — pocóż reklamować cesarstwo dla tej opoki — po
cóż zasiewać naprzód ziarno niezgody i nieufności? Je
żeli cesarstwo będzie wówczas możpbnem, my je obwo
łamy. Ale jeśli jest niepodobnóm, jeżeli okoliczności na- 
każą nam coś innego uczynić, np. kontynuować dalej 
obecny syndykat, pocóż mamy sobie wiązać ręce, pocóż 
przyjmować na siebie jakieś publiczne zobowiązania ? Obo
wiązkiem naszym starać się o uspokojenie i powściąganie, 
wszelkich niecierpliwości. Zaiste, nio przestaniemy nigdy 
być niepodległymi wobec rządu, lecz nio złamiemy też 
nigdy naszej obietnicy; wyrzekając się w tej chwili du
cha stronniczego, słuchać będziemy i pójdziemy za du
chem bezpośrednich i ogólnych interesów Prancyi.

Mowa ta jasna i dobitna rozwiewa wszelkie 
złudzenia i nadzieje, jakie na rachunek niezgo
dy konserwatystów bujna wyobraźnia nieprzyja
ciół Fraucyi tworzyła.

* Duchowieństwo dekanatu Kempiń
skiego przesyła nam następujące oświadczenie:

„Ponieważ ks. proboszcz Borowicz z Do
ruchowa nieposłusznym się okazał Władzy Du
chownej i wikaryusza prawnie mu przez Władzę 
przysłanego drogą sądową ściga i usunąć pra-

czujnością, szczególniej kiedy chodziło, aby 
wezwać proboszczów j,o wsiach całej dyecezyi, 
aby wiszącej nad szlachtą zapobiedz rzezi, do 
której podburzali agenci rządowi, rozesłani po 
kraju, i nie było żartów, kiedy nieraz ehłop py
tał się na spowiedzi księdza, czy to jest grze
chem zabijać szlachcica, właściciela ziemskiego? 
Duchowieństwo wielką wtedy oddało usługę. Pier
wsze starcie się tego duchowieństwa z rządem 
było, kiedy Wielopolski, mianowany dyrektorem 
wyznań, oświadczył prałatom, że rząd moskiewski, 
nazwyczajony do absolutnego panowania nad swoim 
kościołem prawosławnym, oczekuje i od ducho
wieństwa katolickiego zupełnie biernego posłuszeń
stwa i że on sam, jako dyrektor wyznań, nie po
zwoli na to, aby duchowieństwo w Polsce miało 
stanowić osobne państwo w państwie i że ogól
nego kierunku spraw kościelnych z rąk swych nie 
wypuści. Arcybiskup silnie oparł się, gdy żądano 
od niego, aby zakazał po kościołach pieśni reli- 
gijno-patryotycznych, w których nic zdrożnego 
nie widział; odrzucił domaganie się to, abypoli-- 
cya o każdej mającej nastąpić procesyi na trzy 
dni przedtem zawiadomioną była. Fiałkowski 
jeszcze na łożu śmierci podpisał notę, domaga
jącą się zupełnej wolności Kościoła, która w swych
kilkunastu punktach zupełnie przedstawiała te sa
me artykuły, które niegdyś Grzegorz XVI wrę
czył cesarzowi Mikołajowi za osobistemi jego od
wiedzinami w Rzymie. Noty tej nie przyjął je
dnakże jenerał Lambert, następca Gorczakowa 
i Suehozaneta, jako namiestnik w Królestwie, 
chociaż wiele obiecywano sobie po nim, jako po 
katoliku. Mianowanie Białobrzeskiego admini
stratorem dyecezyi i zamknięcie przez niego 
gwałtami sprofanowanych kościołów żywo są opi
sane, tajemnicze samobójstwo wojennego guber
natora Gerstenzwejga, nagły wyjazd Lamberta 
bez powrotu — może kiedyś dopiero wyjaśnione 
zostaną. Rozdrażnienie coraz bardziej rosnące 
tak Polaków, jak i Moskali coraz większemi zdało



gnie, my niżej podpisani duchowni Dekanatu 
Kempińskiego oświadczamy, że z ks. Borowiczem 
zrywamy wszelkie stosunki.“
Ks. Pągowski. Ks. Iwaszkiewicz. Ks. M. 
Goński. Ks. Chiżyński. Ks. Bykowski. 
Ks. Sierakowski. Ks. W e i c h m a n. Ks. 

Sobieski. Ks. S z u r m i ń s k i.
Ks. Szczepański.

KORESPONDENCIE KURYERA POZN.

Praga czeslia, 19 lipca.

(XX.) Morawska Orlica od pewnego 
czasu ogłasza artykuły, mające na celu usunąć 
nieporozumienia pomiędzy Galicyanami a Cze
chami względem polityki wewnętrznej austrya- 
ckiej. Podczas gdy Czesi, zajęci obecnie głównie 
kwestyą wschodnią, a więc kwestyą zagraniczną, 
posłowie morawscy, których Orlica jest orga
nem, nieustannie rozstrząsają sprawy domowe....
praktyczniejsze.

„Stósunki pomiędzy Polakami a Czechami 
— powiada autor jednego z takich artykułów 
w wczorajszym numerze Orlicy — w r. 1861 
i w następnych latach były jak najserdeczniejsze. 
Gdy pewnego dnia posłowie czescy z powodu 
sprzeczki dr. Braunera z prezesem Izby dr. 
lleinem opuścili Izbę poselską, wyszli z nimi 
także Polacy, oznajmiwszy Izbie, że nie dozwolą 
krzywdzić swych pobratymców. Polacy mieli 
i mają swoje odrębne, polskie cele; zawsze je
dnak odzywa się w nich uczucie przyjaźni dla 
Czechów. Tylko wskutek nieporozumień przer
wane zostały naturalne przyjazne stosunki po
między obydwoma narodami.

„W r. 1863 Polacy ostrzegali Czechów przed 
złowrogiemi skutkami opozycyi biernej i w tym 
celu wysłali księcia Lubomirskiego do Pragi. 
Gdy Czesi mimo to obstawali przy abstynencyi, 
nie było pomiędzy nimi a Polakami gniewu. 
Pierwszą kością niezgody stał się zjazd federa- 
listów, który odbył się 18 lutego roku 1867 
w Wiedniu. Polacy obesłali go, ale zgorszyli 
się postawą posłów czeskich, którzy przybyli 
z stanowczemi uchwałami, prawiąc: „Myśmy 
postanowili, że nie wstąpim do rady państwa“. 
Na to oświadczył Grocholski: „Myśmy myśleli, 
żeście nas wezwali na spoiną naradę i mocno 
nas smuci, żeście już poprzednio sami radzili 
i postanawiali.“

Autor zdaje się nie wiedzieć, że reprezen
tanci polscy na zjeździe, zwłaszcza Z i e m i a ł- 
kowski, po długich rozprawach oświadczyli, 
iż sejm galicyjski prawdopodobnie radę państwa 
obeszle, że zatem późniejsze wywody niektórych 
dzienników czeskich, jakoby Polacy, wstępując do 
rady państwa, byli złamali dane słowo, oparte 
na fałszywych przypuszczeniach.

Słusznie zresztą autor skarży się, że w „Sło
wniku naucznym“ pominięto całkiem akcyą ugo
dową pod Potockim, która z początku tak po
myślny wróżyła skutek, i że wogóle zamieszczone 
w tej encyklopedyi artykuły o Polsce i Polakach 
nie odznaczają się duchem przyjaznym, jak to 
podniosłem kiedyś w Kury er ze.

Przedwczoraj wyszła tu broszura „O pan- 
slawizmie“, której autorem jest p. Mały, je
den ze starszych literatów czeskich. Bardzo do
bitnie wykazuje Czechom, że przyszłość ich 
oparta na całości ixże bez Austryi zginęliby.

Mimo to broszura ta uległa konfiskacie. 
Dla czego? Otóż dla tego, ponieważ autor 
oskarża rząd dzisiejszy, że uciskiem, jakiego po

się grozić nieszczęściami: sami Moskale zadrżeli 
i ulękli się przed Europą swych gwałtów, nie 
widząc, dokąd ich jeszcze zaprowadzić może ich 
obrażona pycha; dla tego też w grudniu Wielo
polski nagle powołany został do Petersburga 
i wytargował na cesarzu niektóre ustępstwa co 
do szkół, zdecydował wybór ks. Felińskiego, któ
rego Moskale mieli za przychylnego sobie ka
płana, na Arcybiskupa warszawskiego i miano
wanie wielkiego ks. Konstantego na wicekróla 
w Polsce.

Była tedy chwila, gdzie się spodziewano le
pszą cieszyć przyszłością. Nadzieja ta szczegól
niej wstąpiła w serce Ojca św., kiedy ltosya 
przyzwoliła na przyjęcie nuneyusza papieskiego 
u siebie, miał nim być ksiądz Berardi. Nie
można jednakże było przyjść do ładu z Moskalami, 
kiedy przyszło do zapewnienia nuneyuszowi go
dnego stanowiska i wpływu i ksiądz Berardi 
musiał zwrócić się z drogi. Podobny zawód 
spotkał obie strony i co do nowego Arcybiskupa. 
Feliński był chłodno przyjęty przez publiczność 
warszawską, bo zaraz Moskale rozpuszczali po
głoski, że był ich stronnikiem, ale to usposobie
nie wcale długo nie trwało, bo ogłoszenie ofizyałem 
księdza Rzewuskiego mocno się nie podobało 
rządowi. Prześladowania szły swoją drogą. W po
czątku stycznia 1862 znajdowało się w Warsza
wie przeszło 14,000 osób aresztowanych. Listu 
pasterskiego, który Arcybiskup wygotował, rząd nie 
pozwolił ogłaszać. Wielki książę Konstanty 
domagał się od Felińskiego, aby zaniechać kazał 
procesyi nie tylko w dni krzyżowe, ale i w Boże 
Ciało, lecz mimo próśb i gróźb wszelkiego ro
dzaju, Feliński nie zrobił podobnego ustępstwa. 
Widząc chytre postępowanie rządu, wystąpił 
zjrady stanu, odmówił zdjęcia sakry z skazanego 
na szubienicę księdza Konarskiego, bo szczegóły
procesu nie były mu udzielone; chcąc Unitom 
ukazać głęboką swoję sympatyą, odprawił u Ba
zylianów nabożeństwo solenne, co Moskali do

zwala sobie w Czechaeh od roku 1871, silnie 
popiera ruch panslawistyczny. Tak tu trudno 
wypowiedzieć szczerze i otwarcie, co wszyscy 
wiedzą lub czują. Tem bardziej konfiskaty tej 
żałować należy, ponieważ broszura istotnie nie 
w tym celu była pisana, aby oskarżać rząd, 
lecz głównie dla pohamowania dążności pansla- 
wistycznych.

Dr. I r e c z e k młodszy, autor dziejów Buł- 
garyi, której krytykę zamieścił K u r y e r, wydał 
temi dniami dziełko w języku niemieckim 
O drodze z Białogrodu do Stambułu. 
Z niezwykłą erudycyą młody pisarz opisuje 
drogę tę, jaką była w starożytności, w średnich 
wiekach i jaką jest obecnie.

Woj na moskiewsko-tnrecka.
* Nad Dunajem. Poniżej podajeuiy 

dość szczegółowy opis przejścia Moskali przez 
Bałkan, zestawiony z urzędowych źródeł caro
grodzkich i doniesień prywatnych sprawozdaw
ców. Przejście to Moskali przez Bałkan, lekce
ważone przez wielu strategików dziennikarskich 
i nazywane to rekonesansem, to dywersyą i ma
newrem, nabiera, według dzisiejszych doniesień, 
większego, jak się początkowo zdawało, znaczenia 
strategicznego. W. Porta widzi, że przejście 
Bałkanu, zmieniając całą dotychczasową kampa
nią, zagraża tak Carogrodowi, jak i armii tu
reckiej, zamkniętej w czworoboku bułgarskim. 
W stolicy, w seraskieracie odbywają się dzień 
i noc narady wojenne. Wszyscy ministrowie 
na rozkaz sułtana opuścili swe pałace nad Bo
sforem i przenieśli do miasta, aby módz każdej 
chwili wziąść udział w radzie wojennej. Wobec 
niebezpieczeństwa, zagrażającego stolicy od stro
ny Bałkanu, nikt w Carogrodzie nie myśli 
o kampanii w Azyi. Ku Bałkanowi pomaszero
wały już wszystkie oddziały ochotników, a ¡po
między tymi znani z waleczności i nieustraszo
nej odwagi zejbekowie. Sulejman basza wyru
szył z Carcgrodu i dniem i nocą podąża w po
spiesznych marszach do Adryanopola. Wiedzie 
on z sobą 48 batalionów, liczących około 16,000 
żołnierza, Cała siła turecka w Rumelil liczyć 
będzie wkrótce 30,000 ludzi. W dniu 18 b. m. 
wyruszył z Carogrodu, jak do b i u r a Wolffa 
donoszą, oddział wojska regularnego w sile 20 
tysięcy do Adryanopola. Ztamtąd zaś przybywa 
do stolicy w wielkich masach ludność muzuł
mańska, której rząd turecki przeznaczył na po
mieszkanie szkoły publiczne.

Z tej tu strony Bałkanu rozpoczął się 
w tych dniach niezwykły ruch militarny. We
dług doniesienia bukaresztskiego z dnia wczoraj
szego do Poli t i s ch e Correspondenz spalili 
Turcy Czarnowodę i cofnęli się do Sylistryi. 
Moskale posunęli się w te tropy naprzód, zajęli 
pozycye pod Czarnowodą i opanowali przecho
dzącą tamże kolej żelazną. Moskale opano
wali nadto Kustendżę. Osman basza uderzył 
z częścią swego korpusu na oddział moskiewski 
pod Plewną i pobił go. Tak telegrafuje ko
respondent Koelnische Zeitung, nie 
podając dnia, w którym miała się toczyć walka 
pod Plewną. Przedwczoraj donosił urzędowy te
legram carogrodzki, iż Achmed Ejub basza po
bił w. księcia Mikołaja pod Tirnową. Wiado
mość ta nie sprawdza się; widać, że w biurze 
seraskieratu ułożono telegram, w celu zaspokoje
nia wzburzonej ludności carogrodzkiej. Z Turn- 
Magurelli donoszą pod dniem wczorajszym do

największej przyprowadziło wściekłości. Napisał 
zresztą do cesarza list uczony i prosty i skoń
czyło się na tem, że wywieziony został do Jaro
sławia, gdzie do dziś dnia przebywa.

Pragnieniem Rosyan było zawsze wywołać 
w nieszczęśliwym i bezbronnym kraju powstanie, 
które zgniecione usprawiedliwiłoby łatwo wszel
kie gwałtowne środki przenarodowienia Polski. 
„Bijcie się z nami, wołał zrozpaczony Gorczakow 
do Andrzeja Zamoyskiego, dam wam broń nawet, 
ale bijcie się z nami.“ Pragnienie Moskali wre
szcie spełnione zostało. Zdaje się, że to było 
pomysłem samego Wielopolskiego, człowieka 
pysznego i nie znoszącego żadnej kontradykcyi, 
ów pobór do wojska, który miał ciężyć tylko na 
samych mieszczanach i szlachcie, to jest na ży
wiole, który uważany był za najwięcej czującym 
swą godność i poniżenie, a zatem najburzliwszym 
w przekonaniu Moskali. Co był w prowincyach 
polskich ów pobór rekruta, pokazuje to znana 
dobrze statystyka jednego tylko powiatu piotrko
wskiego, który sam tylko od r. 1833 do 1854 
dostawił 11,000 przeszło żołnierza. Z tych je
denastu tysięcy wróciło do domu 496, którzy 
prawie wszyscy zmienili swoję religią i obyczaje, 
zapomnieli ojczystego swego języka i niezdolny
mi już do wszelkiej pracy. Nielegalność tego 
poboru, który całą oburzył Europę, przyznawali 
sami Moskale i że ta konskrypeya była 
proskrypcyą, ale dzienniki ich wołały jak
niegdyś teroryści francuscy: „Legalność nas 
zabija“ i największych doradzały bezprawi.

Powstania tego opisywać nie będziemy, al
bowiem i autor sam w jego szczegóły wiele nie 
wchodzi. Poświęca on bardzo zajmujący rozdział 
represyi w prowincyach zabranych, gdzie już w 
1861 roku kniaź Wasylezykow, wojenny guber
nator Kijowa, kazał rozbroić właścicieli ziemskich 
katolików, co jednakże w wielu miejscach nie 
przeszkodziło powstaniom. Przyznać należy na 
cześć naszego ludu ruskiego, że wszystkie rzą

Neuer Wiener Tageblatt, iż 9 korpus 
i część 8 korpusu moskiewskiego operują od 
strony Nikopola przeciw Lom - Palance. Tzibar- 
Palankę zajęli już Moskale. Do Presse tele
grafują z Bukaresztu, iż w Aktszir dokończono 
już organizacyi 12 batalionów bułgarskich i zbu
dowano połową kolei żelazną z Dżużdżewa do 
Zimnicy. Pomiędzy Kalafatem a Widdyniem 
rozpoczęła się wczoraj walka na działa. Ture
ckie baterye żywo odpowiadają na ogień dział 
rumuńskich. Tylko generalissimus turecki nie 
daje znaku życia. Z różnych stron donoszono, 
iż Abdril Kerim przeszedł do kroków zaczepnych 
i operuje pomiędzy Tirnową a Sistową. Dzi
siejsze doniesienia carogrodzkie nic o tern nie 
wspominają.

O zdobyciu Nikopolu nie odbieramy z Caro
grodu żadnych szczegółów. Dzisiejsze telegramy 
nic także nie wspominają, ile właściwie Turków 
dostało się pod Nikopolem do niewoli. Kore
spondent bukaresztski Presse donosi, iż car 
Aleksander kazał sobie przedstawić owych dwóch 
ujętych baszów tureckich. Mają oni być inter
nowani w Orlu. Reszta załogi tureckiej, wzięta 
do niewoli, przeniesioną także będzie w partyach 
po 10 ludzi w głąb Rosyi.

Wczoraj doniósł już prywatny telegram 
Presse, iż Ruszczuk został ze wszystkich stron 
obsaczony. Wiadomość ta zdaje nam się być 
zupełnie fałszywą, Silne fortyfikacye Ruszczuku 
nie dozwolą Moskalom tak prędko otoczyć tej 
twierdzy. Sama linia obronna Łomu kosztować 
ich będzie nie mało trudu, zanim zdołają ją 
zdobyć. O fortyfikacyach ruszczuckich niejedno
krotnie jnź pisaliśmy. Gdyby Moskale mieli już 
dokonać zupełnego obsaczenia Ruszczuku, musie- 
libyśmy już z wielu stron mieć doniesienia o 
walkach stoczonych przynajmniej na linii Loinu.

Pisaliśmy wczoraj, iż w. ks. Mikołaj przyj
mował w Tirnowie deputacyą turecką, która mu 
oświadczyła, iż zastósuje się do życzeń, wyrażo
nych w proklamacy cara Aleksandra do Bułga
rów. Dzienniki moskiewskie ogłaszają w tej 
sprawie urzędowy telegram. Brzmi on według 
Gońca urzędowego: „Dnia 16 lipca przedsta
wiła się deputacya turecka w celu powitania 
w. księcia i wynurzenia mu uczuć przyjaznych 
względem Rosyan. Głównodowodzący przyjął ją 
łaskawie , nakazał przywrócenie nabożeństwa 
w meezetach, przyrzekł ochraniać meczety, oraz 
mienie spokojnych mieszkańców. Dalej polecił 
delegatom przywrócić spokój pośród ludności 
i wzbudzić ufność ku armii rosyjskiej. Delego
wani w imieniu ludności muzułmańskiej wyra
zili zapewnienie posłuszeństwa rządowi rosyj
skiemu, dodająe, że muzułmanie nie byliby opu
ścili Tirnowy, gdyby byli w swoim czasie otrzy
mali odezwę cara Aleksandra, którą przejął miej
scowy gubernator Said basza.“ Moskiewski ten 
komunikat rządowy nie potrzebuje komentarza.

* Przejście Moskali przez Bałkan. Do
chodzą nas dziś z rozmaitych źródeł szczegóły 
dotyczące przejścia Moskali przez Bałkan, z któ
rych zestawiamy poniżej obraz owego bądź co 
bądź niezwykłego i na głębszą uwagę zasługują
cego wypadku wojennego, który Europę, dość 
obojętnie dotąd przypatrującą się krwawym za
pasom na półwyspie bałkańskim, do głębi po
ruszył :

Dnia 13 b. m. otrzymała — pisze sprawozdawca 
Köln. Ztg — awangarda pod Tirnową, zostająca pod 
rozkazami jenerała Górki, rozkaz, aby udała się na reko
nesans w kierunku Sliwna. Kilku kozaków, którzy rano 
tegoż dnia z podjazdu do oddziału wrócili, doniosło, że

dowe podżegania ludu do mordowania szlachty 
nie powiodły się wcale, chociaż lud nie wiele 
ufał obietnicom wszelkich złotych gramot, ale 
nie ufał też i rządowi, chociaż można powiedzieć, 
że był jak wszędzie masy niezainteresowane ży
wiej toczącą się walką, za pokojem i, skła
niał się ku stronie mającej siłę i mogącej prę
dzej ten pokój przywrócić. Litwa więcej katoli
cka mocniej niepokoiła Moskali; dla tego też ce
sarz posłał tam z nieograniczoną władzą Mura- 
wjewa-Wieszateia, którego popi porównali z Ar
chaniołem Michałem.

Ow moskiewski Archanioł, który sprowa
dzonymi z Moskwy popowiczami zaśmiecił całą 
Litwę i pobożnie się radził swojego biskupa 
z Kaługi, nie wierzył nawet w Boga: „Co mi 
Wasza Przewielebuość mówi zawsze o Bogu, krzy
knął opryskliwie do administratora dyecezyi wiV 
leńskiój, mam lat siedemdziesiąt a Boga nie wi
działem jeszcze.“ — „Być może, że go Wasza 
Ekscellencya nie zobaczy nigdy,“ odpowiedział 
kapłan. Zawiele czynilibyśmy honoru Wie$zate- 
lowi, przypuszczając, że zrozumiał całą doniosłęść 
tej odpowiedzi, tak prostej. — Instrukcyi danej 
Murawjewowi przez dobrego i czułego ser
cu Aleksandra bez przerażenia czytać nie można; 
oto są ważniejsze punkta:

„Wasza Ekscellencya użyje najenergiczniej- 
szych środków przeciw tym, ’ których uważać 
będzie za p o d e j r z a n y c h o sprzyjanie bun
towi , środków, które sama uzna za 
stosowne.

„Wasza Ekscellencya zapewni chłopów wszel- 
kiemi środkami o ojcowskich uczuciach dla 
nich cara, przedstawiając, że właściciele 
ziemscy są ich jedynymi wrogami i 
ciemiężcami i jeżeli to uzna za potrzebne, 
dostarczy broni tym wszystkim, którzy są przy
wiązani do cara i do Rosyi.

„Wasza Eks szczególniej okaże się najsuro
wszą przeciw duchowieństwu katolic
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pomiędzy Tirnową a Eleną, a prawdopodobnie i po 
ostatniem tem miejscem nie ma wcale nieprzyjaciela 
Mimo to zdawało się komendzie rzeczą niebezpieczną wL 
syłać w tę stronę mały oddział . który mógłby łatwo bj,-. 
odciętym od armii. Obliczono, żo Sliwno w prostym ki’„. 
runku nie dalej jest oddalonem od Tirnowy, niż <„i 
Osmanbazaru, gdzie stać miał nieprzyjaciel, i że jenera
łowi Górko, gdyby raz przebył góry, nie byłoby trudno
utrzymać się w yyznej i dobrze zabudowanej dolin,,, | Rtó 
Tunczy przynajmniej tak długo, dopókiby tamdotąd nie 
nadciągnęły znaczniejsze siły przez Gabrowę i Kasonłyk.
Dnia tedy 13 bm. udał się jenerał Górko w pochód 
z Tirnowy na czele 15,000 piechoty i konnicy. Oddział 
forpocztowy Czcrkiesów pod pułkownikiem Judoluiinein 
postępował naprzód i stanął jeszcze przed zmrokiem tegoż I 
dnia bez wystrzału u samego wnijścia do wąwozu Pere-i 
dżicz Derbend. Przejście Bałkanu w tern miejscu, roz- 
ciągająceni się pomiędzy wąwozem Szybka a wąwozem 
Demir Kapu (Żelazna Brama), mniej jest znanem; prze
chodzić tędy wszakże mogą i większe oddziały. Bułga. 
rowie wskazywali oddziałowi drogę. Bagaże niosło bydh, 
juczne, oddział przeprawiał się bez dział. Dnia nastę. 
pnego (14) nud ranem napotkał oddział jenerała Górki, I 
schodząc z południowych stoków gór, na batalion turecki, I 
Turcy, po dość uporczywej walce, odparci zostali z Ilain- 
loi w kierunku Konaro. Dnia togoż dotarli już Moskale, 
jak przypuszczać można, do Jenisagra. Głównym ich je-1 
dnak celom był w każdym razie pochód w kierunku ku 1 
zachodowi, ku Kasanłykowi, by uderzyć na tyły stojącego I 
tam korpusu tureckiego pod ministrem marynarki Reóufj 
baszą, a strzegącego wąwozu Szybka. Błędnem jest, iż 
Moskało wtargnęli do doliny Tunczy wąwozami Szybka i 
i Bramą Żelazną, jakkolwiek zdajo się być prawdopodo- 
hnóm, iż powne ich oddziały szły od Tirnowy w kierunku 
Eleny i Jenisagry, łudząc nieprzyjaciela, jakoby chciały 
wtargnąć do wąwozów Szybki i Bramy Zolaznej. Dwa to 
wąwozy są dotąd obsadzone przez wojska tureckie. Skoro 
Reouf basza powziął wiadomość, iż Moskało wtargnęli do 
Rumelii, wyruszył z Kasanłyku natychmiast z wojskiem 
przeciw Moskalom i uderzył na nicli pod Perendżiszkow, 
położonóm na brzegu rzeki Twardziski, która wpada do 
Tunczy. Reouf basza, jak się zdaje, odparł początkowo 
Moskali aż do Bałkanu, musiał jednak ustąpić.-skoro ci 
nowe otizymuli posiłki. Sprawozdawca DailyTole- 
g r a p h w następujący opisuje sposób tę walkę : „Dnia 
15 bm. po południu uderzył Liman bej na forpoczty mo
skiewskie stojące w Eeredżiszkoi, oddalonem 15 kil. mar
szu od Jenisagra i po zaciętej walce odparł je aż do 
Bałkanu. Później wrócili Moskale z znaczniejszemi si
łami, liczną piechotą i jazdą. Rozpoczęła się krwawa 
walka. Jeźdźcy moskiewscy, poschodziwszy z koni, wal
czyli pieszo. Polowe działa tureckie, trafiając nadzwyczaj 
celnie, przerzedzały szeregi moskiewskie i były dla nieli
cznej piechoty nieoszacowaną pomocą. Spostrzeżono, iż 
Moskale zwrócili się ku artyleryi tureckiej, idąc przeciw 
niej w zbitej kolumnie od skrzydeł. Około dział rozpo
czął się tedy rozpaczliwy bój; piechota turecka utworzyła 
nieregularny czworobok. Wszczęła się już nie bitwa, ale 
rzeź, Turcy walczyli z podziwienia godną odwagą i po
gardą śmierci, broniąc dziai. W chwili, kiedy zguba pie
choty tureckiej zdawała się już być pewną, usłyszano od 
lewego skrzydła strzały. Nadchodziła pomoc. Był to 
Reouf basza, który podążał z posiłkami. Przeciwko nie
mu zwróciło się teraz prawe skrzydło moskiewskie. Pie
chota turecka, mając wolną rękę, zwinąwszy czworobok, 
uderzyła na tyły. Bój trwał przeszło dwie godziny, 
w końcu Moskale złamani na wszystkich punktach, cofnąć 
się musieli, poniósłszy ogromne straty. Straty turockio 
były o wielo mniejsze. Turcy, korzystając z zwycięztwa, 
zajęli wąwóz, który dotąd mają w swćrn ręku. 300 koza
ków, którzy, odłączywszy się od oddziału, chcieli popsuć 
szyny kolei żelaznej, zostało przez baszybożuków roz
pędzonych/“

Według powyższego opisu korespondenta 
Daily Telegraph mogłoby się zdawać, iż 
Moskale zostali przepędzeni przez Bałkan. Tak 
jednak nie jest. ’Być może, iż Jenisagra była 
tylko krótko w posiadaniu Moskali, ale pewną 
jest rzeczą, że do tej chwili stoi cała kolumna 
jenerała Górki na południe od Bałkanu. Jene
rał Górko albo cofnie się za Bałkany, albo musi 
starać się od tyłu zająć inne także wąwozy 
i oswobodzić je od nieprzyjaciela. Działać musi 
prędko, inaczej zginie. Turcy wszystkich bo
wiem używają sposobów, aby go zgnieść. 
Jenerał moskiewski musi nadto jak najprędzej 
rozpocząć operacyą przeciw Adryanopolowi. Je
żeli wierzyć można donesieniom przyjaznych Mo
skwie sprawozdawców dziennikarskich, to naczelna
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kiemu, które jest głównym podszczu- 
waczem tego buntu itd.“

Nic tedy dziwnego, że Biskup wileńskijKra- 
siński z drogi do wód został zwrócony do Wia
tki, że jedenastu księży zostało powieszonych 
lub rozstrzelanych, nie mówiąc o tych co na 
Sybir wywiezieni zostali, i oto czterdzieści ko- , 
ściołów i kaplic zostało zamkniętych a katolicka 
ludność najcięższą kontrybucyą przygniecioną, 
majątki zaś wszystkich podejrzanych bez sądu 
pod sekwestr zabrane. Inni gubernatorowie, jak 
mogli, naśladowali Murawiewa.

To gospodarstwo Murawiewa było nieraz 
opisywane z wielkiemi szczegółami, abyśmy się 
nad niem dłużej mieli rozwodzić; przytoczyć 
musimy świadectwo samychże Moskali, w jakim 
stanie była Litwa wr. 1865. Gazeta Peters- , 
burgska tak się o tem wyraża:

„... Tylko w miastach, gdzie jest większa 
ludność, lub na stacyach drogi kolei żelaznej mo
żna spotkać słabe ślady życia społecznego i co- > 
kolwiek ruchu, lecz niech się kto puści w którą 
chce stronę, choćby na kilkaset wiorst, niech 
przejdzie dziesięć wsi, nie spotka nigdzie po
dróżnego a nawet i żywej istoty.“

„Jeżeli wejdziesz do jakiej wioski, zdawać ci 
się będzie, że jesteś w jakiemś miejscu zaklę- 
tem, nie usłyszysz ani jednego słowa, jak gdyby 
wszystko spało snem bez przebudzenia; tylko 
wiatr szumi po okrytych śronem gałęziach, tylko . /, 
smutne i przeciągłe wycie psa odzywa się kie
dyś, i przypomina, że te strony mogły być zalu
dnione kiedyś i że może gdzie jaki mieszkaniec 
jeszcze się ukrywa. Domy opustoszałe i walące 
się, chaty w ruinach; wszędzie cisza i gruzy, 
wszędzie obraz śmierci napełnia duszę nieopisa
nym smutkiem. Uciekasz z tej pustyni i spie
szysz do miasta. Taki dziś przedstawiają widok 
gubernie wileńska i grodzieńska na całej swej 
przestrzeni.“

(Dokończenie nastąpi.) .
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komenda moskiewska zdaje się na seryo myśleć 
iokimpanii w Rumelii. W takim razie przej- 
icie kolUmny moskiewskiej przez Bałkan nie by- 

Uob tvlko rekonesansem. Silna armia moskie- 
wska nosowa się podobno przez Gahrowę ku. wą- 

Szybka. Na czele maszeruje 8 korpus, 
13ta dywizya stała już 13 b. ni. w Tir- 

„owie, a za nim w oddaleniu o jeden dzień mar
szu posuwała się 14ta dywizya. Z 8 korpusem 
ma się następnie połączyć korpus 11, którego 
część w dniu 15 bm. była w pochodzie ku lir- 

I nowie, a część druga przeprawiała się przez Du
naj. Prawdopodobnie i 5ta dywizya 9 korpusu 
weźmie udział w wyprawie ku Bałkanowi, tak iż 
cała siła moskiewska, mająca operować w Ru
melii, liczyć będzie 80,000 ludzi, me Ucząc w to 
•mych 15,000 jenerała Górki. Naprzeciw Moska
lom. którzy wtargnęli do Rumelii, stoją chwilowo 
Turcy nie w wielkiej sile. l)ma i9 b. ni. spo
dziewano się przybycia uo Fmos korpusu Sulej- 
mana baszy. Z Carogrodu nadciągają tez do Ru- 

i melii znaczne podobno wojska. Cała armia tu
recka na półwyspie bałkańskim składałaby się 
wtedy z 3ch części: z armii rumelijskiej, zacho- 

i dnio i wschodnio-bnłgarskiej.
O przejściu Bałkanu i walkach, jakie sto

czył jenerał Górko z Tm kami już w Rumelii 
: odbieramy urzędowy telegram moskiewski, któ
ry brzmi:

. Petersburg,. 18 lipca. 
z Tirnowy pod dniem 16 b. nr. 
szył dnia 12
si.ładującą się - . ,,,oł
i 11 przaszedł Bałkan i przy wyjściu z wąwozu spotkał 
pod ws ą Hainkiói batalion turecki. Jenerał Gorko 
maszeruje teraz na Kasanłyk na tyłach nieprzyjaciela, 
który zajmuje wąwóz Szybka. Dwie sotnio kozaków do
tarły do Jenisagra i zniszczyły telegraf na drodze z Je- 
nisagra do Sliwna. Dnia 15 lipca stoczyli kozacy 
potyczkę z baszybożukami i Czerkiesaini, których wspie
rały U-zy tabory piechoty tureckiej. Turcy stawiali 
opór tak długo, dopóki nie nadeszli dragoni z 4 działami, 

zysłaui przez jenerała Górko. Na widok ich pierzchli 
Turcy, Rosyanie zdobyli chorągiew i wiele broni. Cała 
ludność muzułmańska ucieka do Adryanopola.

Z powyższego telegramu bardzo ogólnikowej 
treści nie możemy najmniejszego powziąść wy
obrażenia o znaczeniu strategicznem przejścia 
Bałkanu, które utrzymywane w jak największej 
tajemnicy przez naczelną komendę moskiewską, 
późniejsze wyjaśnią dopiero wypadki.

Urzędowo donoszą 
Jenerał Górko wyru- 

lipca z Tirnowy z kolumną forpocztową, 
z wszystkich gatunków broni. Dnia 13

I"

* Okrucieństwa moskiewskie. Dzi
siejsza wojna moskiewsko-turecka nie jest to 
walka dwóch cywilizowanych potęg militarnych, 
ale rozbój i rzeź sfanatyzowanycb tłumów zbroj
nych, prześcigających się nawzajem w okrucień
stwach, na których wspomnienie drży serce 
ludzkie. Aby dać obraz czytelnikom, w jaki 
sposób toczy się ta walka eksterminacyjna po 
stronie eywilizatorów moskiewskich, przytaczamy 
to, co z teatru wojennego donoszą korespondenci 
do dzienników angielskich:

Korespondent carogrodzki Times’a twierdzi, iż 
z ust sułtana otrzymał zapewnienie, iż wiadomość o okru
cieństwach, jakich się dopuszczają Bułgarzy na muzuł
manach , jest prawdziwą. Korespondent wspomniany 
pisze dalej : „Moskało dają Bułgarom broń do ręki, 
a odbierają ją Turkom. Bułgarowie razem z przyjaciółmi 
swymi Moskalami bezczeszczą niewiasty, mordują dzieci 
i palą sioła. Sułtan opowiadał, jak do Carogrodu przy
było 500 muzułmanów, pomiędzy którymi znajdowało się 
bardzo wielu takich, którym Bułgarowie ręce poucinali. 
Cała ludność turecka na półwyspie bałkańskim pozostaje 
dzisiaj bez dachu, grozi jej zupełna zaguha.“

Korespondent tego samego pisma z Terapii donosi 
w telegramie z dnia 15 hm. co następuje: „Urzędowe te
legramy opiewają, żo w Sclwi ustanowili Moskale trybu
nał wojenny, przed który pociągają każdego muzułmanina, 
na którego choć najmniejsze pada podejrzenie, że dopu
ścił się zbrodni przeciw Bułgarowi. Jako świadkowie sta- 
wają przed trybunałem Bułgarowie; procedura odbywa się 
krótko ; po złożeniu świadectwa przez Bułgara nieszczęśli
wa ofiara skazaną bywa na śmierć.“

O trybunale tym donosi także korespondent Dai
ly Tolegraph, dodając, że li,czba ofiar rozstrzelanych 
i wieszanych bywa niezmiernie wielka. Potwierdza się 
wiadomość o strasznych okrucieństwach, jakich się do
puszczali Moskale i Turcy podczas zajęcia Tirnowy na 
bezbronnych starcach, kobietach i dzieciach.

Korespondent do dziennika Daily Tolegraph 
w Szumli donosi dalej: „W Czaj o li, w obwodzie ras- 
gradzkim, dogoniło 200 kozaków dwieście osób, ucie
kających z Sistowy, i zamordowało wszystkich lancą, pi
stoletem lub maczugą. W Karatszowmak zatrzyma
no 10 powózok z uciekającymi z Arnoglou na trakcie 
i wymordowano te nieszczęśliwe familie bez litości. 
W Arnoglou samym zabito w jak najokropniejszy 
sposób jedenaście kobiet i dziesięć dzieci. Całą pozostałą 
ludność mahonie,tańską w Unt-Dostant wymordowali 
Bułgarowie, podczas kiedy Moskało wyjść strzegli. W Os
tań ile z u i Kostowie wykonano podobną rzeź ma
hometan i pozostawiono 85 dzieci, pomiędzy niemi nie
mowlęta od piersi w ruinach pomiędzy trupami. W 
Kr st ani u i Selvanii (w obwodzie Tymowskim) 
zabrali Moskale Bułgarów ze sobą, celem ścigania ucie
kających mahometan zSelvii i Dobricy, a, dogo
niwszy nieszczęśliwe te stworzenia pod K h a g u , oto
czyli jo i wymordowali wszystkich •— młodych i starych, 
mężczyzn i kobiety — w jak najhardziej barbarzyński 
sposób.

Z Pera donosi tameczny korespondent Daily 
Telegraph: Żołnierze moskiewscy bezczeszcząmaho- 
metańskie niewiasty i dziewczęta i pozostawiają jo potem 
Bułgarom do mordowania. Mam dowody niezbite, że sto 
takich gwałtów i mordów spełniono w obwodzie pomiędzy 
Sistową, Monastyrem a Tirnową.

Korespondent Standardu ze Szumli twierdzi 
zresztą, że i Bułgarowie skarżą się na gwałty, jakich do
konują Moskale na ich żonach i córkach. Zwłaszcza ko
zacy odznaczają się barbarzyństwem. Tenże sam kores
pondent potwierdza, że tysiące bezbronnych mahometań- 
skich mężczyzn, niewiast i dzieci podczas ucieczki ze 
Sistowy, Tirnowy i leżących pomiędzy temiż dwoma mia
stami wiosek częścią cd Moskali częścią od Bułgarów po
zabijani zostali.

Sami nawet sprawozdawcy, Moskalom przyjaźni, do
noszą o ekscesach przeciw własności. Korespondent, to
warzyszący wojskom rosyjskim do Tirnowy, opowiada, że 
słupy dymu, wydobywająco się z zapalonych wsi tureckich, 
oznaczały drogę i że kozacy plądrowali. Burzenie i plą
drowanie tureckich domów w Tirnowio odbywało się na 
wielkie rozmiary, tak że sami Bułgarowie nad tćm ubo
lewali. Sprawozdawca Daily News, przybyły do Tir-

nowy, potwierdza także, żo w dniach anarchii po odejściu 
Turków i przed przybyciem Moskali, bułgarska ludność 
włamywała się do domów zbiegłych Turków i rabowała.

* Z azyatyckiego teatru wojny
donoszą telegramy carogrodzkie, że Moskale po
wrócili z wielkiemi siłami wojskowemi do B a- 
jazydu. Wojska rosyjskie stoją na północ, 
Mukhtar basza na wschód od Karsu. Hobart 
basza ma objąć dowództwo nad eskadrą wysłaną 
do Batum.

Podług telegramu biura Reutera z Karsu, 
gotują się Mukhtar basza i komendant Karsu do 
^kombinowanego ataku na centrum rosyjskie, 
którego główna kwatera znajduje się w Zaiin, 
trzy mile na północ od Karsu. Centrum to 
składa się z 48 batalionów piechoty, 2 pułków 
dragonów, 6 pułków kozaków i 13 bateryi pol
nych. Przeszło 30 batalionów zajęło stanowiska 
o 4000 metrów na północny wschód od Karsu. 
Centrum tureckie znajduje się w Verane Kale, 
trzy godziny drogi na południe od Karsu.

Specyalny korespondent T i m e s a, bawiący 
przy tureckiej armii w Armenii, donosi 24 czer
wca z obozu pod Koprikoi: Dowiedziałem się 
z najlepszego źródła, że Rosyanie wyznaczyli na
grodę w sumie 2000 rubli na głowę każdego 
oficera angielskiego w armii tureckiej. Prawie 
niepodobna w to uwierzyć i cieszyłbym się bar
dzo, gdyby wiadomość ta się nie sprawdziła, ale 
mam ją z wielu źródeł.

Jenerał-inajor Alchazow miał w najnowszym 
czasie, jak się Hirscba T. B. dowiaduje, 18 
lipca z Poti, rozpocząć na czele pułku kubań
skiego, pułku łabińskiego kozaków, drużyny sa- 
mursakańskiój, drużyny piechoty kutajskiéj i pułku 
alcbalcycbskiego kroki zaczepne przeciwko Ab- 
chazom.

NIEMCY.
* Berlin, 19 lipca. Koelniscbe Ztg 

zamieściła w tych dniach korespondencyą z Stutt
gartu, opowiadającą sztucznie ułożoną historyjkę 
o przyjęciu przez księcia Bismarcka w Kissingen 
pięciu pastorów protestanckich z Wyrtembergii. 
z którymi książę kanclerz miał rzekomo bardzo 
poufną mieć rozmowę o sprawach religijnych. 
Jakkolwiek przytoczony korespondent oświadcza, 
że ponieważ rozmowa ta była poufna, przeto nie 
godzi się jéj treści podawać do publicznej wia
domości, to jednakże zdradza tajemnicę pod je
dnym mianowicie punktem, gdyż twierdzi, że 
książę Bismarck pod względem walki k u 1- 
turnéj wyraził swe zadowolenie, iż 
tak daleko doszedł, iż rząd będzie 
mógł odtąd zachowywać się odpornie 
i spokojnie oczekiwać rezultatu. — 
Jeżeli powyższe oświadczenie jest prawdziwe, wy
kazywałoby ono z jednej strony, że książę 
Bismarck przyznaje, iż rząd w walce kulturnéj 
występował dotąd zaczepnie, czemu stanowczo 
przeczą tak prasa rządowa, jak i „liberalna“, pod
nosząc, że rząd się jedynie broni przeciwko 
„agresywnemu“ postępowaniu duchowieństwa ; 
z drugiej zaś strony świadczyłoby o tém, że 
książę kanclerz, pomimo bystrości swej, dotąd 
nie przyszedł do tego przekonania, iż „walka 
kulturna“ jest to rakiem, toczącym wnętrze 
Niemiec, i że choroba taka podobnie roztacza 
powoli całe społeczeństwa, jak organizm poje- 
dyńczych ludzi.

Kilka stowarzyszeń agronomicznych prowin
cyi pruskiej wystósowało, jak dzienniki donoszą, 
podania do ministerstwa stanu, specyalnie zaś do 
ministra rolnictwa z usilną prośbą, ażeby zakaz 
wyprowadzania koni, o ile możności, jak najry
chlej zniosło, jako nader szkodliwy dla rolników 
niemieckich. Zakaz tego rodzaju nie mą naj
mniejszego wpływu na handlarzy koni, bo ci po
trafią go obejść, cena zaś koni wskutek zakazu 
wyprowadzania ich za granicę tak spada, że rol
nikom nie opłaci się wcale zajmować hodowlą 
koni. Główny sekretarz centralnego Towarzystwa 
agronomicznego dla pruskiej Litwy i Mazurów, 
pan Stoeckel-Stobingen, w przydłuższym artykule, 
zamieszczonym w Gazecie rolniczej, poru
szył powyższą kwestyą. Twierdzi on, że po wy
daniu ze strony Rosyi zakazu wyprowadzania koni 
za granicę, dowóz koni rosyjskich do Prus zna
cznie się powiększył. Podczas gdy przypuścić 
należało, że dowóz koni z Rosyi do Niemiec ustał 
zupełnie, a skutkiem tego wszystkie do Anglii 
i Francyi wyprowadzane konie musiałyby znacznie 
pomniejszyć liczbę koni w Niemczech, 1'akta prze
mawiają za tém, że większa część koni idąca za 
granicę, mianowicie z Prus Wschodnich, składa 
się z koni, przeszwarcowanych z Rosyi. Zakaz 
wyprowadzania koni za granicę, wydany przed 
dwoma laty, przyczynił się wielce do podniesie
nia handlu końmi w Rosyi. W roku 1875 prze
prowadzono przez rosyjsko-pruską granicę, po
cząwszy od Nimmersątt aż do Jańśborka 15,258 
koni, a w roku 1876 nie mniej, jak 25,421 
Rozgałęziony tak handel końmi bynajmniej nie 
został powstrzymanym przez ogłoszony zakaz wy
wozu ze strony Rosyi. — Wobec takiego stanu 
rzeczy — konkluduje pan Stoeckel-Stobingen — 
zakaz wywozu za granice Niemiec oddziała jak 
najfatalniéj na hodowlą koni w Niemczech.

W sprawie nie umieszczenia kapelana kato
lickiego w marynarce niemieckiej zamieszcza 
ministeryalna Norddeutsche A11 g. Ztg. 
następujące communiqué :

Jeden z dzienników ultramontańskicli skarży się, 
żo do eskadry ewolucyjnej, która na morze Śródziemne 
się udała, żadnego księdza katolickiego nie przyłączono.

Jak wiadomo, ta sama kwestya wytoczoną była przed 
parlamentem niemieckim. Admiralicya wykazała wtedy 
ak nizki procent katolickich marynarzy, iż odstąpiono od 

zamiaru postawienia dalszych wniosków do rządu o usta
nowienie przy marynarco katolickich proboszczów. Zauwa
żyć zresztą należy, że w miejscach stacyjnych marynarki 
uwzględniono potrzebę pasterstwa dusz katolików i żo 
dowódzcy okrętów w podróży' się znajdujących zawszo się 
o to starają, ażeby marynarzom przy wylądowaniu na
stręczyć sposobność do zadośćuczynienia ich potrzebom 
religijnym.

Radzcę sądu apelacyjnego Kroh w Kiel, 
który w pruskiej Izbie poselskiej należy do wol- 
no-konserwatywnej frakcyi, powołano — jak się 
dowiaduje Volks Ztg. — do ministerstwa 
sprawiedliwości w charakterze pomocniczego współ
pracownika w miejsce radzcy sądu apelacyjnego 
Wittmack, którego świeżo zamianowano radzcą 
najwyższego trybunału handlowego dla cesarstwa 
niemieckiego.

Zmarły pozasłużbowy minister stanu v. 
Bethmanu-Hollweg, o śmierci którego w tych 
dniach donosiliśmy, należał do najmajętniejszych 
ludzi w Prusach i znaczną część dochodów 
swoich poświęcał zawsze na dobroczynne cele. 
Dowody jego dobroczynności znajdą się zapewne 
i w pozostawionym przez niego testamencie.

Na posiedzeniu westfalskiego sejmu pro- 
wineyonainego, obradującego obecnie w Mona- 
sterze, przyjęto dnia 17 b. m. prawie jednogło
śnie następujący wniosek barona von Schorle- 
mer-Alst:

„Stany zechcą, wobec panującej w prowincyi 
ekonomicznej nędzy, wystosować bezpośrednie 
podanie do Jego Królewskiej Mości i prosić Go 
o przedsięwzięcie stosownych kroków, celem za
pobieżenia temu złemu.“

FRANCY A.
* P -yż, 18 lipca. Walka stronnictw we 

Francyi dobywa na jaw zjawisko, które się 
powtarza zawsze, kiedy namiętności i cele osobi
ste i stronnicze biorą górę nad zdrowym rozsą
dkiem i dobrem ogółu. Partye radykalne idą 
w swej zaciekłości przeciw rządowi tak daleko, 
że niech który dziennik zagraniczny napisze ja
kiekolwiek głupstwo lub kłamstwo bezczelne, po- 
wtarzają je z rozkoszą, byle w oczach narodu 
zohydzić rząd a siebie wystawić jako jedynych 
zbawców ojczyztiy. Owoż jaką odprawę daje 
dziennik Ordre ludziom, nie wahającym się wal
czyć tak ohydną bronią:

Zdaje się, że partya republikańska w wojnie oczer
niania i zniesławiania, jaką toczy przeciw rządowi z 16 
maja, uwzięła się uwłaczać patryozinowi i rozumowi. Za
granica. została u niej głównym ajentem polemiki i 

bronią ukutą w dziennikach londyńskich, rzymskich, 
niemieckich walczy z rządem marszałka Francyi 1 Nigdy 
polityka stronnicza, chociaż upadła jak najniżej, nie przed
stawiała widowiska tak haniebnego, jak to, które nam 
daje koalicya 368. Prasa jej stała się kałużą nienawiści, 
jaka ogarnia pewne umysły za granicą. Ze wszystkich 
stron Europy płynie potok kłamstw, oszczerstw, zmyśleń, 
prowokacyi i groźh i w tćm błocie republikanie 
czają swą broń !

Moniteur dzisiejszy ogłasza następującą 
notę: „Prasa opozycyjna nie objawiała nigdy 
takiego rozgorączkowania w polemice, jak obe
cnie. I tak rozgłasza upornie, że ks. Decazes 
niewłaściwą odgrywa rolę w kwestyi wyznaczenia 
terminu wyboru. Minister spraw zewnętrznych 
bawi od 8 dni w Salins i nie powrócił ani 
wczoraj, ani dzisiaj, aby się sprzeciwić uchwałom 
rady ministeryalnej.“ Pismo to zapewnia także, 
że zwleczenie wyborów do października, żadnym 
nie grozi niebezpieczeństwem dla stosunków Fran
cyi z zagranicą. W obecnem położeniu poli- 
tycznem pozostaje Francja neutralna i wycze
kująca; gdyby chciała postawę tę porzucić, 
toby naraziła na szwank najjaśniejsze interesa 
pokoju.

O radzie ministeryalnej odbytej pod prze 
wodnictwem Mac Mahona we wtorek zeszły, 
na której oprócz ks. Decazes, wszyscy ministro
wie byli obecni, zamieszcza Moniteur urzę
dową notę, która brzmi:

Bada ukończyła listę kandydatów konserwatywnych 
przez rząd przyjętych. Następnie obmyślała środki, 
ldóreby zabezpieczyły i umocniły konserwatywną unią 

o ilo wiemy zadecydowała, aby od każdego kandydata 
zażądać wyraźnego zgodzenia się na rządy marszałka. 
Co się tyczy daty wyborów, to rząd jest zdania, że nie 
ma żadnej nagłości, aby już teraz ją ogłaszać i. żo dla 
tego może jeszcze zaczekać z ostatecznem ustanowieniom 
tegoż terminu. Ten wzgląd był powodem dla czego ks. 
Decazes na kilka dni powrót swój do Paryża odroczy! i 
dzieciństwem jest, nieobecność ks. Decazes przypisywać 
jogo życzeniu, nie brania odpowiedzialności za uchwałę 
kolegów.

Niemiecki ambasador, ks. Hohenlohe zamie
rza wziąść urlop na pewien czas i wyjechać do 
południowych Niemiec.

Dzienniki bonapartystowskie zawiadamiają, 
że się zawiązał komitet z 15 członków, należą
cych do senatu i do dawnej grupy, „odezwy do 
ludu“, który ma zbadać kwestye, odnoszące się 
do kandydatur wyborczych ich przyjaciół. Na 
czele tego komitetu stoi Rouher i książę Padwy,

Prefekt w Oise, orleanista, zakazał sprze
daży na dworcu kolei żelaznej w Beauvais nie 
tylko pewnej liczby republikańskich pism, lecz 
zakaz ten rozciągnął także na dziennik Pays 
i inne mniejsze bonapartystyczne pięmo. Ztąd 
wrzawa wielka w obozie bonapartystów, którzy 
żądają albo złożenia z urzędu prefekta albo wol
nej sprzedaży Pays. Cassagnac pisze w Pays
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z oburzeniem: „Jeżeli rząd zakazu tego nie co
fnie, natenczas uważać się będziemy za zwoi 
nionyeh ze wszelkich zobowiązań wobec partyi 
orleanistów. Ze nas zaczepiają, jak Moniteur 
to uczynił, stawiając dziennik nasz w jednej li
nii z gazetami Gambetty, Rocheforta, Simona 
i Duportala, ścierpieć tego nie możemy. Chcemy 
lojalnie jedności wszystkich konserwatystów, po-

zwolić jednak w żaden spćsóh na to nie mo
żemy, aby mały prokonsul w tak nieroztropny 
sposób zgodę tę rozrywał.“

M o n i t e u r zaprzecza wiadomości przez 
dzienniki niemieckie rozgłaszanej, jakoby amba
sador francuzki, Gontaut-Biron pojechał był do 
Ems, do cesarza niemieckiego w misyi polity
cznej. Pobyt tamże ambasadora ma na celu wy
łącznie kuracyą.

TELEGRAMY.
Madryt, 18 lipca. Rząd wyszle wkrótce 

10,000 żołnierzy do Kuby.
Wiedeń, 20 lipca. P r e s s e donosi z Bu

karesztu : Zdobycia Czarnowody, której domy 
pierzchający Turcy spalili, wykonał czternasty 
korpus armii moskiewskiój pod dowództwem 
Zimmermanna. Przed Sylistryą na kotwicy 
spoczywające okręty spalono wczoraj. Awan
garda głównej armii dotarła dziś do Jeni- 
baara.

Londyn, 19 lipca. (Izba niższa.) Bourke 
przyrzekł na zapytanie Powers’a, iż przedłoży 
sprawozdania, tyczące się okrucieństw, popełnio
nych przez Moskali. Izba sama będzie mogła 
wtedy sąd swój wydać o ich autentyczności; tak 
samo przedłożoną zostanie korespondeneya, ty
cząca się zatopienia czterech okrętów przez Mo
skali w jednem z głównych ujść Dunaju. North- 
cote odpowiedział Hartingtonowi, iż się spodziewa, 
że sesya parlamentu zamkniętą zostanie dnia 12 
sierpnia.

Wykonywanie praw 
kościelno - polityczny cli.

* Z Kościańskiego otrzymujemy pod dniem 
lipca następującą korespondencyą:

(Z.) Wczoraj odbył się termin śledczy przeciw 
Czechowskiemu, proboszczowi z Gryżyny,

oskarżonemu, iż w połowie zeszłego miesiąca kilka 
miał odprawić „nieprawnych“ czynności kapłańskich 
w domu Sióstr Miłosierdzia bez pozwolenia p. Brenka, 
którego uczniem był oskarżony (dosłownie podług 
oskarżenia). Ciekawiśmy, kto tśż denuneyował byłego 
ucznia p. Brenka; czy może dawny nauczyciel chciałby 
jeszcze dziś poprawić ucznia, nie idącego wcale w jogo 
ślady ? Ks. Czechowski odmówił sądowi wszelkiej 

ompetencyi w sprawach czysto kościelnej natury; po
nieważ jednakże skarga tak niewyraźnie mówiła o dniu, 
w którym to przestępstwo stać się miało, zażądał bliż
szego oznaczenia tego dnia. Sędzia śledczy zwrócił 
mu na to uwagę, że o dzień mniejsza (!), mogło być to 
10 czerwca, zresztą, jeśli nie chce powiedzieć, czy od
prawiał tam funkeye kapłańskie, może przynajmniej 
orzec, kiedy był u Sióstr Miłosierdzia. Naturalnie, 
że i tegM"odmówił ks. Cz. jako też nie podpisał pro
tokółu mu przedłożonego. Świadek, któryleżał będąc 
chorym u Sióstr przywołany, by rekognoskować ks. pro
boszcza Czechowskiego, wyznał, że go wcale nie zna 
i żadnego też księdza nie widział.

Knryer miejscowy i prowiiicyoaaliiy.
* Doniesienia urzędowe. Naj. Pan raczył nadać 

wyrobnikowi Antoniemu Ptaszyńskiemu w Jaro- 
sławkach, w powiecie śremskim, medal za ocalenie życia 
na wstędze.

* Na utrzymanie szpitala św. Józefa nadesłali 
na ręce nasze : Ksiądz prob. Hejlióski z Wilczy 3 mrk.

* Na szpital małych dzieci nadesłali na ręce dr. 
Ziclcwicza ks. prob. Hejliński z Wilczy 3 m., p. Kajetan 
Morawski z Jurkowa 10 marek.

* Na Górnoszlązaków, dotkniętych tyfusem głodo
wym i innemi klęskami. "Z przeniesienia 884 m. 72 fen. 
Dziś nadesłali: Ks. Kłoś z Trzemeszna ze składek 8 mrk. 
30 fen., ks. Kośmider 5 mrk. Razem 898 mrk. 2 fen.

* P. Kohieis, pierwszy burmistrz naszego grodu, 
powrócił wczoraj po południu z kilkunastotygodniowój po
dróży do Poznania.

* Nakładem tutejszej księgarni p. Józefa Jolowicza 
wyjść ma w sierpniu lub też w wrześniu r. b. specyalny 
plan miasta Poznania. Ostatni podobny plan, wydany 
w roku 1863, nie tylko już został wyczerpany, alo nadto 
zpowodu zaszłych licznych zmian stał się niedokładnym. 
Nowy plan ma być bardzo dokładny i obejmować prócz 
miasta, dworce kolei żelaznych, Jerzyce, Zawady itd. Cena 
subskrypcyjna wynosi 3 marki, późniejsza składowa pod
niesioną zostanie na 4,50 marek. — Komisarz policyjny 
p. Bohr zamierza wydać dziełko dla myśliwych pod ty
tułem : „Die preussisehen Jagdgesetze und jagdpoüzeili- 
clion Vorschriften, erläutert nach den Kechtsspriiehen dos 
Obertribunals und unter specioller Anwendung auf die 
Provinz Posen.“ (Pruskie prawa o polowaniu, objaśniono 
podług wyroków najwyższego trybunału i przy uwzględnie
niu kodeksu karnego i z specyalnóm zastosowaniem do 
prowincyi poznańskiej.)

* Przy ulicy Lipowej znajduje się obecnie tymcza
sowy telegraf, wychodzący z gmachu komendantury a 
prowadzący aż do wałów fortecznych na prawym brzegu 
Warty, w celu utrzymania podczas manewrów fortecznych, 
które się wczoraj rozpoczęły, komunikacyi pomiędzy ko- 
mendaturą a oddziałami, broniąccmi przystępu nieprzyja
cielowi do wałów.

* Połów jesiotiów. W Warcie podobnie jak w ze
szłych latach, tak i w tym roku złowiono znaczną liczbę 
jesiotrów na przestrzeni od mostu Chwaliszewskiego do 
kościoła protestanckiego św. Krzyża, któro z morza przy
pływając, tam przez pewien czas siedlisko swe obierają. 
Pomiędzy złowionemi jesiotrami znajdują się piękne okazy, 
ważące do 200 funtów.

* Obwieszczeniem z dnia 18 b. m, rozpisuje magi
strat tutejszy subndsyą na roboty i dostawę, w sumio raniej 
więcej 9500 marek, materyałów potrzebnycli do wybruko
wania Artyleryjskiej ulicy pomiędzy M. Rycerską a Wa
łową ulicą położonej, i do częściowego uregulowania M. 
Rycerskiej ulicy. Oferty submisyjne należy podać naj
później do poniedziałku dnia 30 b. m. do 12 godziny 
wpołudnie a warunki i kosztorysy wyłożone są do przej
rzenia w biurze budowlowóm na Ratuszu.

* Rybaka pewnego wepchnął jeden z jego kolegów 
zaprzeszłej nocy w Wartę w pobiiżu mostu Chwalisze
wskiego, grożąc mu, iż go utopi lub zahije. Wepchnię
temu jednakże udało się dopłynąć do brzegu i się uratować,



* Aresztowano przedwczoraj na ulicy Stawnej rze
mieślnika, który przed niedawnym czasem zbiogł z pułku 
gwardyi fizylierów i po Poznaniu się tułał.

* Kataster rejonowy przedmieścia Columbia wyło
żony jest, podług ogłoszenia magistratu tutejszego, 
w biurze tecłinicznóm na ratuszu od 13 b. ni. do 23 sier
pnia r. b. włącznie.

* Okolicę Nnweromiasta nawiedziła w przeszły wto
rek gwałtowna burza, trwająca przeszło godzinę. We wsi 
Witowie uderzył piorun w żóraw u studni gospodarza 
Kasperskiego, zgruchotał go, poodrywał blocliy u studni 
i wodę w niej zamienił w kałużę.

* Do Grodziska na targ na remonty w dniu 18 bni. 
sprowadzono około 150 koni, z których jednakże komisya 
wojskowa zakupiła tylko 25, płacąc za konia od 480 do 
720 marek.

* Bractwo strzeleckie w Lesznie obchodzić będzio 
w dniach 20 i 26 b. m. 250-letni jubileusz swego istnie
nia, po zorganizowaniu go w roku 1627 przez ówczesnogo 
właściciela dóbr leszczyńskich Leszczyńskiego. Na uro
czystość tę zaproszeni są i członkowie bractw strzeleckich 
zamiejscowych.

’ Piszą nam z Bydgoszczy: Przeszłej niedzieli po 
południu tutejsze Towarzystwo Przemysłowe zrobiło wspólną 
wycieczkę do pobliskiego Myślecinka. Z kapelą i chorągwią 
z „królem-kołodziejem-przemysłowcem“ na czele — wy
ruszył zastęp Polonii Bydgoskiej z ogrodu Johannis’a 
szosą Gdańską na miejsce zapowiedzianej afiszami zabawy. 
Z trzech, czy czterech wycieczek tegorocznych katolickich 
lub polskich miasta tego w ostatniej był udział największy. 
Oehoczość i serdeczność również na uznanie zasługują. 
Ubolewać tylko trzeba, że z łona honoracyi i inteligencyi 
za mało uważano uczestników! O przyczynie tego feno
menu może na inny raz potrącim.

* Statek z prochem przepłynął onogdaj przez Byd
goszcz. Proch pochodzi z Szpandawy a przeznaczony dla 
Gdańska.

* W Wielichowie zabił dnia 16 b. m. piorun czło
wieka, pracującego w pobiiżu miasta na polu.

* Magistrat Torunia ogłosił drukiem obszerne pro-
memoria w sprawie zgorzałego mostu, które rozdał mię
dzy reprezentantów miasta. Przedstawiwszy stan kasy 
mostowej i majątku miejskiego, a następnie i prawdopo
dobne koszta naprawy mostu, jego utrzymania i przy
puszczalne dochody z mostowego, kończy tóm, że nie jest 
w interesie komuny podejmować naprawę jéj kosztem. 
Natomiast proponuje magistrat utrzymanie mostu na 
starej Wiśle zwanego polskim, urządzenie przewozu dla 
pieszych i spieniężenie reszty materyału z stojącej jeszcze 
części mostu. (Gaz. Tor.)

* Szkoła katolicka w Radomnie, w powiecie lu
bawskim, w Prusach Zachodnich, już od roku nie jest 
obsadzoną. Geselliger grudziądzki powiada, że dzieci 
dziczeją zupełnie a pomimo to wszelkie prośby gminy Ra
domskiej, zasyłane do rejencyi kwidzyńskiej o przysłanie 
im nauczyciela, były bezskuteczne. Otrzymała na podania 
swe odpowiedź, iż obecnie rejeneya nie ma żadnego nau
czyciela do dyspozycyi. Dodać jeszcze należy, że posada 
ta nie jest bynajmniej źle uposażoną a dawniejszy nau
czyciel miał się nawet dobrze pod względem finansowym.

* W Gazecie Toruńskiej znajdujemy sprostowania 
dwóch i przez nas podanych faktów. Brzmią ono:

Pisma poznańskie donoszą o egzaminie abituryen- 
tów w gimnazyum tucholskićm. W Tucholi nie ma gim
nazyum, jest tam tylko seminaryum nauczycielskie. Z po
danego w pismach poznańskich nazwiska domyślamy się, 
że odnosić się to ma do egzaminu niedawno w Chełmnie 
zdawanego, o czém już przed kilku dniami pisaliśmy, po
dając prawdziwe liczby. Zresztą nie jednemu lecz kilku 
ahituryentom opuszczono egzamin ustny, o czóm takżo 
pisaliśmy. — Powtórzona i przez nas za pismami niemie- 
ckiemi wiadomość o uderzeniu piorunu w wieżę kościoła 
katolickiego w Ra lizynie okazała się fałszywą. Nic 
podobnego nie zaszło.

* Gołos wymienia nazwiska oficerowi polnych do
tąd od chwili rozpoczęcia wojny, — pomiędzy nimi znaj
dują się następujący Polacy : sztabs-kapitan Przewal- 
ski, podpułkownik StrzeibicKi (utonął), sztabs-ka
pitan J aszczyński. Odnieśli mniej lub więcej ciężkie 
rany : podporucznik Lipiński, praporszczyk C żer
ni a w s k 1 i Dobrowolski, porucznik Atraszkie- 
wicz i Burcze w ski, major Swiątnicki, Kar
piński i Godlewski, porucznik L e d ó c h o w s k i, 
praporszczyk Lewicki, Prócli nicki i Giżycki 
i podporucznik Danielewski.

* Wezuwiusz od kilku dni znowu gwałtowniej wybu
cha, wyrzucając śród silnych grzmotów wielkie masy żu
żli, które się jednak dotąd nie wydostają jeszcze z czelu
ści na zewnętrzne stoki góry wulkanicznej. Przyspieszoną 
tę czynność ogni wewnętrznych przypisuje prof. Palmieri 
wyłącznie działaniu księżyca w nowiu.

* Wielki pożar nawiedził dnia 9 b. m. zrana Li- 
werpool. Zgorzał do szczętu tamtejszy teatr urządzony 
na 2000 osób. Szkoda wynosi około pół miliona złr.

* Dziwoląg. W gminie Czermno, w Królestwie 
Polskióm, przed kilku dniami przyszły na świat dwie 
dziewczynki, zrośnięte z sobą plecami, nieżywe, lubo zre
sztą zupełnie wykształcone organicznie.

* Twierdzono, że poseł turecki w Paryżu Kalii 
Scherif basza odwołanym został z powodu znacznej prze
granej w pewnym klubie paryzkim, z której uiścić się 
nie mógł. Kalii basza znanym był w całym świście 
jako wielki, ale rzetelny gracz, który wo dwadzieścia 
cztery godzin wyrównywa zawszo różnico. Między Pe
tersburgiem a Paryżem przegrał był jeszcze dawniej dwa
dzieścia, milionów franków. Dziś Premdenblatt po- 
daje inną przyczynę odwołania Kalila z Paryża. Nie
dawno temu zażądał on od swojego rządu dekoracyi 
i pieniędzy dla rozdania ich między francuskich dzien
nikarzy. Savfet basza nie chciał uczynić zadość żądaniu 
ambasadora. Kalii rozgniewany, udał się wprost do 
Sułtana za pomocą cyfrowanej depeszy, uskarżając się 
dość energicznie na ministra spraw zewnętrznych. W pa
łacu nio potrafiono odczytać tej depeszy i odesłano ją do 
ministra spraw zewnętrznych, tam znaleziono do niej 
klucz, a Savfet basza mógł własneini przeczytać oczami, 
w jaki sposób podwładny jego wyrażał się o nim. Kalii 
znany jest ze złośliwego dowcipu. Natychmiast też na
stąpiło odwołanie jego.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 21go lipca, 
Daniela pror. i Praksedy p. Wschód słońca 
o godzinie 4 minut 3. Zachód o godzinie 8 minut 8.

Długość dnia 16 godzin 5 minut.
Wypadki historyczne. 1229 Śmierć Iwona 

Biskupa krakowskiego. — 1567 Pobicie Moskwy pod Cza- 
śnikami. — 1792 List carycy do Poniatowskiego, nama
wiający go do Targowicy. -- 1798 Józef Sułkowski od
znacza się w bitwie pod Piramidami.

DONIESIENIA LllERACKiE.

* Jia „Polską Pielgrzymkę do 
Rzymu44, wydać się mającą przez ks. dr. A. 
Kanteckiego, nadesłali prenumeratę:

Ks. prób. Bielawski z Pleszewa na 22 egz., ksiądz 
Skąpski z Lubasza na 33 egz.

* Gwiazdy wyszedł numer 29 i zawiera: ¡Wspom
nienia Jezuity (Ciąg dalszy.) — Pogadanki z literatury 
polskiej przez ks. Wł. Chotkowskicgo. — Obrazki wiej
skie. VII. Lato na wsi. — Szop pospolity, (z rycina). — 
Marnotrawca (powieść). — Co tam słychać w świecie? — 
O mądrym panu żandarmie. (Zabawna historyjka.) (Do
kończenie). — Rozmaitości. — Odpowiedzi Redakcyi — 
Kalendarz.

ROZMAITOŚCI.
Filiżanka czarnej kawy... barometrem. Niejaki 

p. Sauvagin z Walencyi, jak donosi Koln. Z t g, po 
długoletnich obsorwacyach dokonanych nad filiżanką kawy 
doszedł do następujących rezultatów, które, jak utrzymuje, 
nigdy go nie zawodzą. Jezoli do filiżanki kawy włożymy 
cukier i nie zamięszamy płynu ale pozostawimy go do 
stopniowego rozpuszczenia się, w takim razie ukazują się 
na powierzchni pęcherzyki napełnione powietrzem. Jeżeli 
te pęcherzyki tworzą się na środku filiżanki w kształcie 
pianisty masy, wtedy liczyć można z pewnością na stałą 
i piękną pogodę; przeciwnie jeżeli piana osiada obrączko- 
wo u brzegu filiżanki, wtedy spodziewać się należy ule
wnych deszczów. Piana, zatrzymująca się między brzega
mi a środkiem, wskazuje niestałą pogodę; jeżeli zaś piana, 
nie odłączając się, koncentruje się u jednego punktu na 
brzegu, natenczas oczekiwać należy zupełnie umiarkowa
nego deszczu. P. Sauvagin sprawdzał te zmiany z termo
metrem i barometrem i postanowił ogłosić rezultaty swych 
badań po poprzednieni przekonaniu o ich Zupełnej dokła
dności. O prawdziwości tego spostrzeżenia każdy amator 
czarnej kawy może się przekonać.

Administracya „Kuryera Pozn.“
zawiadamia niniejszem przedpłacicieli na „Kro
mkę Żałobną itd.14 Teodora Źychlińskiego, że 
dzieło to wyszło z druku i może być każdego 
czasu przez abonentów z biura Administr^cyi (Plac 
Wilhelmowski Nr. 17) w drukarni Jarosława 
Leitgebra odebrane. Abonenci na prowincja, 
którzy pragną, aby „Kronika“ została im nadesłaną, 
zechcą na koszta opakowania przesłać do Admi, 
nistracyi „Kuryera“ po 50 fen. w markach poczt.

Pociągi przybywają
Z Krzyża do Poznania :

pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min.
pociąg mięszany - 2—4 o 8 - 10 -
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 54 -
pociąg mięszany - 2—4 o 9 - 33 -

Z Wrocławia do Poznania :,
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 8 godz. 17 min.
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 -
pociąg osobowy - 1 - 4 o 3 - 52
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 20 -

Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:

v(‘iiy targowe w wrociawlu
dnia 19 lipca 1877. -■ ' •

pociąg mięszany
(z Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min.

pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 15 -
pociąg mięszany - 1—4 o 3 - 34 -
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 47 -

przed polu, 
przed połu. 
po połudn 
wieczorem.

Pociągi odjeżdżają : 
Z Poznania do Krzyża :

pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godz. 37 min.
pociąg osobowy - 1—4 o 11 - 2 -
pooiąg mięszany - 2—4 o 6 - 15 -
pociąg osobowy - 1—3 o 11 - 34 -

Z Poznania do Wrocławia :
pociąg osobowy klasa 1—4 o 4 - 47 -
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 47 -
pociąg osobowy - 1—4 o 4 - 4
pociąg osobowy

(do Leszna) - 1—4 o 8 - 0 -

rano
przed połu. 
po połudn. 
wieczór ein

. rano 
przed połu. 
po połudn. 
wieczorem

przed połu. 
przed połu. 
po połudn. 
wieczorem

rano
przed połu 
po połuiln. 

wieczorem.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 20 lipcca 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow.
158--, na czerw.----- . lipiec 158—, lipieć-sierp. —,
sierp.-wrzesień —, jesień —, wrzes.-paźdz. —, marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
00,000 litr., cena wypowiedziana 49,10- na maj •
czerw.----- lipiec 49,10—,— sierp. 49,10,-------- wrzes.
49,80 paźdz. 49,— listopad —,— mrk.

Okowita w- miejscu (bez beczki) 49,20 marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 20 lipca 1877.

T O W A R.
piękny 1 średni jpośled.

Pszenica .... 50 kilogr. 13 5 12 _ 11 20
Zyto.......................... s = 9 30 8 80 8 4o
Jęczmień .... s S 8 10 7 80 7 40
Owies.......................... i Ä 7 80 r? 10 6 70
Groch do gotowania __ _ _ _ _
Groch na paszę . . — __ — — —
Kartofle.................... Ä = — — — —- _ —
Wyka.................... — — _ _ _ _
Łubin żółty . . . S s: _ _ _ _ _
Łubin niebieski . - _ _ _ _ _
Koniczyna czerwona . — — — —. — '—
Koniczyua biała . . « — — — — -- —
Rzepik zimowy . . 15 — 14 85 14 40

= latowy . . = — — — —
Rzep zimowy . . . 15 — 14 25 13 50

« latowy . . . — — — — — —
Siemię lniane . . . — — —
Len......................... — — _ _ _ _
Tatarka . , . . . — — — — —

SM

Ceny ziemiopłodów 
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 19 lipca.
Zyto: (za 2000 funt.) słabiej, wypowiedz.----- cen.

na upł. wyp. —, lipiec 152 żąd., lipiec-sierpień ; 152 żąd. 
— pł., siorpień-wrzes. —,— żąd., wrzesień-paźdz. 151,50 
płc., — żąd., paźdz.-list. 150.— płc.

Pszenica: 236 płc., lip.-sierp. 236 płc., wrzes.- 
październik 212 płc. — żąd.

Owies: 124 pł. —ż„ lip .-sierp. 124 pł.—ż., sierp.- 
wrz. —, wrześ.-paźd. 130,— pł.. wyp. - - ctr.,

Olej rzepie.wy: m. zm., wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 70,— żąd., lipiec 69,50 żąd., lipiec-sierpień 
68,50 żąd., wrzesień-paźdz. 67,50 żąd. 67 pł.. paźdz.-list. 
68 żąd., listopail-grudzień 68,50 żąd., kwiec.-maj 69,— ż.

Okowita: bez in., wypow. —,— litr., w miejscu 
—,— żąd., 50,30 pł., lip. i lipiec-sierp. 49,60 pł. ■— żąd., 
sierp.-wrzes. 49,70 płc., wrzesień-październik 50,50 żąd.

Pos tanowienia 
miejskiej

deputacyi targowej.

zsenica bi: 
.. Żó

Zyto . . . 
Jęczmień . 
Owies . 
Groch . .

iła

Z a
ciężki 

naj- II naj- 
wyż. ; liii.
dSij J M

100

22:80 22 30
22¡4o:2l[80 
19 5018 90

20,14
4014
4U||16

Postanowienia 
komisyi handlowej.

kilogramów 
średni I lekki to

naj-
wyż.
•XI

Aaj-lnal:“
niz.

..'Z 4 
25, ,23190
24 40 ;23¡5o

20

50

nyż.

2 i -40/2(1 
2uj5u¡(2fl 
1<> ¡40 i (

l012
-11

T O W A R Í
piękny I średni IpośU

Siemię lniane . . 100 kilogr.
Rzep zimowy . . » , 30 ! 75 29 j
Rzepik zimowy. . -- , 31 !_ 29 I
Rzepik latowy . . = =
Lnica .......

Ceny wypowiedziane na 20 lipca: żyto 152, 
pszenica 236— m„ jęczmień — m., owies 124,— m 
rzep — m„ olej rzepiowy 69,50 ui„ okowita 49,60 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartoll. za 100 1 
100 ptc. trał, w miejscu —żąd. 50,30 pł.
, koniczyna do siewu, czerwona niezm., za 
kilogr. 30-40-45 50 mrk.; biała słabo, 35-4;

47-—54 marek.
Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 7~i 

wrześ.-paźdz. 7.10 mar.
Makuchy sieni, wyżej, za 50 kil. 9,30—9 89 
Łubin stale, żółty 11,40-12,10—14—

nieb. 11,30—12,80- 13,80 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—28 m 
Siano 2,40- 2,80 m. za 50 kil.
Słonia 23 -24,— za, kopę 600 kil.

Mąka słabo, za 100 kii. Pszenna 33,25 -34.25,
Rzanna piękna 28,25—29,25 marek. Rżanna średnia 27‘ 
—28,25 marek. Osucie rżanne 11,50—12, - marok. Os» 
pszenno 8.75 -9,75 marek.

261
271

Telegram 
Kuryera Po 

Berlin, dnia 19 lipca 
Pszenica słabo 
Lipiec-sierp. 253 — 
Wrześ.-paźdz. 226, —

Zyto słabo
w miejscu
Lipiec
Lipiec-sierp.
Sierp.-wrześ.

Olej rzep. spok.
Lipiec
Wrzes.-paźdz.

Okowita spok. 
w miejscu 
Llipiec-sierp. 
Sierp.-wrześ. 
Wrzes.-paźdz. 

Owies
Lipiec-sierp.

151,50
151,—
151,50

70.50
69.70

51.20
51.20 
52,—

14L -

Szczecin, dnia 19 lipca 
Pszenica niezm.
Lipiec

giełdowy
znańskiegj

877. (Kursa końcowe.) 
Wypow. żyta 

Wypow. okow. -¡h,

iíapi i ałi
Galicyańy 
Pr.pap.państ. 
Poz.4u/„list.z.
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7‘/2"/„Rumuń.
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot.
Sreb. rut. aust.
Ans. akc. kred.
Kolej Państw 
Lombardy

1877. (Kursa końcowe.) 
Okowita słabo 
w miejscu 
Lipiec-sierp. 
Sierp.-wrzęś.
Wrzoeioń '

Owies
Wrzos.-paźd.

Petroleum
jesień

240,—
234.—
247,50

Lipiec-sierp.
Wrześ-pazdz.

Zyto słabo 
Lipiec.
Lipiec-sierp.
Wrześ.-paźdz.

Olej rzep, stale 
Lipiec
Wrześ.-pazdz

Berlin.
March. Pozn. kolej . 13 40 

„ Prioritety . 67 75
Kol.-Mind. kolej... 90 80
Reńska kolej............ 100 80
Górnoszląska............117 25
Austr. półn.-wseh. k. 177 — 
Kolej Rudolfa .... 45 — 
Austr. banknoty. . . 162 80 
Austr, renta złota . 61.) 40 
Ros.-Ang. poż. 1871 79 60 

— poż. prem. 1866. 140 80 
Węg. 6% asyg. skar. 90 —

147,—
147.-
148,50

69.50 
69 —

19 lipca 1877.

91,1 
92,S 
9« 
95.51 

101,61 
70,-1 
99,4 

9, 
14, 
55." 

113.9 
54,9 

249,5 
392.- 
115,5!

501
50,!
503

<5l,(

149’,

13,-

(Kursa końcowe.)
L. z. ros. ziem. ks. 73 
Pols. 5°/„ listy zast. 63 
Pozn. bank prowinc. 102 
Kwilocki Potocki . . 6P 
Pozn. sprit. akc. . . 4, 
Bank rzeszy n. ... 155 
Diskont, udziały. . . 94 
Szląsk. stów. bank. . 82 
Ceritralb. f. Industr. 71 
Laurahütte zast... 61 
Pozn. 4°/0 listy , . 94 
Pozn. renta......... • —

W“ Rodziny szlacheckie
Królestwa Polskiego, Galicyi, Poznań
skiego, Prus Zachodnich, Litwy, Żmuj- 
dzi, Wołynia, Podola i Ukrainy, pra
gnące, aby ich rodowody i stan obecny 
członków żyjących były pomieszczo- 
ncńii w wydać się mającym przezemnie

I roczniku

Złotśj księgi
szlachty Dolskiej

(na wzór Almanachu Gotajskiego), 
wzywam, aby w jak najkrótszym 
przeciągu czasu zechciały mi nade
słać swe papiery, poświadczone przez 
c. k. Heroldyą lub poparto autenty- 
cznemi dokumentami. (1293)

„Złota Księga“ wychodzić będzie 
corocznie, zdobna winietą rysunku 
księcia Józefa Sułkowskiego i kilku 
portretami znakomitszych członków 
szlachty polskiej. Przedpłata na 
egzemplarz wynosi 1<> marek wa
luty niemieckiej, którą należy prze
syłać na ręce autora, a która kwito
waną będzie w „Księ dze.“

Bliższych szczegółów dowiedzieć 
się można u Wydawcy.

Teodor Zychliński
autor „Kroniki żałobnej rodzin 

wielkopolskich.“
Poznań, Św. Marcin 43.
Pokost i farbę pokostową, 

lakier i froter do zaprawiania 
podłogi.

Farbę żywiczną na drzewo 
surowe, ogrodzenia, mur etc. poleca 
hurtownie i cząstkowo najtaniej

R. Barcikowski.
(1309) Poznań.

cząstkową

Szanownej Publiczności miasta Poznania i W. Ks, 
Pozoańskiego donoszę niniejszem uniżenie, że tu przj 
S®o«lgómej ni. 14 założyłam na własny rachunek

handel machin do szycia
i polecam nowe ulepszone" (1263)

Singer9a machiny familijne
kompletnie po 108 marek, jako też Mansfeld’a ma
chiny słupkowe, machiny słupkowe Howego, Cir- 
kuiar-Elastic, cylindrowe Singera po jak najtańszych 

Zezwala się na zaliczki a reparacje wykonuje
się prędko i dobrze. Z poważaniem

Anna Scłiolz,
Podgórna ul. 14. dawniej Wilhelm, ul. 25.

Hetroleowych maszyn do gotowania
najnowszych konstrnkcyi wraz z należącemi do tego naczyniami

S. Anerbach^
Cennik i rysunki na żądanie gratis.

W strzy ki wanie
z części organicznych 

J. W. Becka w Poznaniu ul. Wro
cławska nr. 34

leczy niezawodnie najzastażalszą r eżą- 
czkę w krótkim czasie. PI. I1/« mrk 
dostać można w aptece jygo Elsnera 
i w składzie materyałów Aptecznych 
w Starym Rynku w Poznaniu, w Wro
cławiu u pp. aptekarzy E. Stoermer 
Olauerstr. 24/25 i B. Eiebag ul Fry- 
derykowska 51, w Środzie w Wgo 
Radziejewskiogo, w Bydgoszczy u Wgo 
Hegewalda. (1197)

Niniejszem mam zaszczyt, moje 
izarne i kolorowe materye jedwabne 
i aksamitno polecić, których wyrób 
wszędzie jako drogocenny uznanym 
został. Próby franco. Ceny najtań
sze. F. W. Lingenbrink, Viersen p. 
Crefeld. (1290)

Nakładem i CzciouKami aruKarm Jarosława łmitgeora w Poznaniu.

0<>0<>0<X>000^0<>00^<X>000<>(,
8 SHJi i
V iESLOSOiOiXl., prowineya S’oziiastsltii
ZS poleca Z

0 K»ST®UKT©RT «
najnowszej konsttukcyi z wierzchołkiem platinowym ,jako też ko- A 

¿u prowe urządzenie do sprowadzania gromu, premiowano wo Wiedniu Y 
i Bremen; również (1040) V

<> cement drzewowy do pokr. dachów $
podług najnowszych doświadczeń i nio przomakalnym papierem. V

Niniejszem poloeam Szanownej Pu
bliczności różne (1182)M 3E3 3B Ł ES
orzechowo, mahoniowe, z własnej pra
cowni dobrze odrobione po jak najtań
szych cenach. Wszelkie zamówienia 
stolarskie przyjmuję i wykonuję naj
spieszniej i najakuratniej.

W. Szkaradkiewicz
¡Wielkie Garbary Nr. 50.

Pomieszkanie
średnie na 2giem piętrze do wy 
najęcia (1304)

A. Pfitzner
______ w Rynku nr. 6.

Kucharz,
żonaty z małą familią, znający 
kuchnią francuzko-polską, przytem 
myśliwy, poszukuje od św. Mi
chała innej posady. O łaskawe 
oferty prosi S. Piasecki, Iwno 
p. Kostrzyn. (1312)

Smarowidło do wozów 
Oliwę do lokomobi!
w wybornym gatunku poleca tanio I

R. Barcikowski
(1308) Poznań. J

Za kilka dni wyjdzie:
Najnowsze Proroctwo Ojca ś,i 
Piusa IX O Polsce nadzwy
czaj ważne, z dodatkiem kilku 
innych proroctw i przepowie-

dni. Jako dalszy ciąg 
Nowej Sybilii.

Zbiór ton zawiera nader ważne. U 
ciekawe proroctwa i przepowioihńo- 
Zasługuje mianowicie na uwagę opróoa 
proroctwa Ojca św., proroctwo śwS 
Wacława o Polsce, przepowiednie stał 
rego Polaka, wyjątek z proroctwa ślo-i 
pego młodzieńca, wiersz proroczy Kra-I 
sińskiego o Piusie IX itd. Cena 15 
fen., z przesyłką fraiiko 18 fen-» 
2 egz. 35 fen., 6 egz. 1 mrk., 13 egz- 
2 mrk., 21 egz. 3 mrk fr. Mniejszo 
należytości najtaniej znaczkami p°" 
zetowemi. (1274) ,

J. Chociszewski, Poznań
(Posen.

/
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